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ściu wojska egipskiego zapanowała anar
chia; Arabowie i Beduiny rzucili się na 
mieszkania europejczyków, wymordowa
li ich wiele i zapalili miasto. Dopiero 
gdy z flot europejskich, które obok an
gielskiej w porcie alexandryjakiem sta
nęły, wysłano marynarzy na ląd, przy
wrócony został porządek i pożar przytłu
miony. Khedyw znajduje się w Alexan- 
dryi prawie na łasce Anglików.
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K. Memorv,

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTIC lub SIHGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy
płacić.
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3 Drzwi od Van Buren St.
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Wikaryasz, Dorszynski i Spółka

WIELKI SKŁAD POLSKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH
jako i też

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapelusze w itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj- 

• przystępniejszych , cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue,
blisko Noble ulicy.

UWMIIIS™
EDWARD A. FISHER, 

Polski i-Czeski Sędzia Pokoju!
KANCELARYA:

ROG HALSTED I MADISON ULICY
nad składem butów i trzewików.

Godziny: od 8ej rano do 6ej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted

CHICAGO, ILL.

POLSKA RESimcn
-[MARCELEGO SCHOENFELDAJ—

----- ;O;------
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.

Rodacy znajda u mnie szczeropolską gościn
ność i rzetelną usługę. Jako były polieyant, obe
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 
gg przybywającym do Chicago Rodakom tym
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,

395 Milwaukee Ave.
CHICAGO, ILL. 33vu

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
Frey & Lender,

Ofis: Narożnik Commercial 
i South Chicago aves.

w GMcago Ili.
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze
szło dziesięć lat w tern mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

norm nm
JOHN UARZV>SI<1.

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska,
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Yalley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmg 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraska

T. R

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo- 

^Hp^łów, Kaplic, Szkół. Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi

MENEELY; AJ CO. WEST TROY. N. Y,

KAŁ E IN I> A K Z :
CZWARTEK 20 Lipca- Czesława w. i Kassyana 
PIĄTEK 21 Lipca — Kamilla i Daniela pror. 
SOB‘ TA 22 Lipca — Maryi Magdaleny pokutn 
NIEDZ 23 Lipca — 8 po Sw. Teofila i Apolin 
PONIEDZ, 24 Lipca — Kunegundy panny 
WTOREK 25 Lipca — Jakóba apostoła 
ŚRODA 26 Lipca — Anny, Matki N M. P.

Przegląd Tygodniowy.

Wiadomości Krajowe.
Członkowie kongresu washingtoń- 

skiego pracują pilnie nad całemi stosa
mi nieobradzonych jeszcze wniosków, 
aby je jaknajprędzej załatwić i aby w 
ciągu przyszłego miesiąca zamknąć obe
cną sesyą. W ubiegłym tygodniu ra
dzono w senacie nad tem, ile mają do
stać lekarze, którzy pielęgnowali prezy
denta Garlielda.

— Przy sekcyi ciała Guiteau’a, mia 
no wicie zaś przy rewizyi jego mózgu, 
nie odkryli lekarze nic takiego, zkądby 
wnosić można, że morderca Garlielda 
był obłąkany. Stan mózgu jego zda
niem lekarzy był normalny.

— W* procesie przeciw malwersan
tom Star-Routy wychodzi na jaw, że i 
senator Kellogg z Łouisiany i exsena- 
tor Spencer z Alabamy umaczali ręce 
w tej nieczystej robocie. Jednakże 
grand jury nie chciały przyjąć skargi 
^przeciw tym panom.

— W Pennsylvanii wojna pomiędzy 
partyą republikańską nie ustaje. Tak 
stalwarty jak i umiarkowani republika
nie wystawili osobne listy kandydatów. 
Niezgoda ta w łonie republikańskiem 
może sprawić, iż Pensylvania dostanie 
demokratycznego gubernatora.

— Strajk robotników na dworcach 
kolejowych w New Yorku szkodzi nie
zmiernie całemu handlowi w kraju, 
gdyż z New Yorku nie wychodzą już 
pddawna żadne frachtowe pociągi. Lecz 
i robotnicy zyszczą mało na swoim 
strajku, bo mała nadwyżka w płacy, 
jeżeli takową nareszcie dostaną, nie za
płaci im straconego czasu.

Także w Pittsburghu strajk robotni
ków w fabrykach żelaza trwa wciąż je
szcze, za to w St. Louis, Cleveland, 
Bayview, Milwaukee i w Chicago ro
botnicy wrócili po większej części do 
pracy.

—W Texarkana, Ark., w czwartek ubie
gły uderzył piorun w trzypiętrowy dom 
murowany, zgruchotał i rzucił wszystkie 
gruzy na sąsiedni domek drewniany, w 
którym się znajdowała gospoda napełnio
na ludźmi. Zanim podano ratunek zasy
panym, wybuchł ogień z pośród gruzów. 
Du soboty wygrzebano 28 trupów.

Wiadomości Zagraniczne.
Oprócz zaburzenia egipskiego panuje 

w całej wielkiej polityce cisza niezmier 
na. Anglicy zbombardowali kilka for 
tów alexandryjskich, tak iż Arabi basza 
musiał się cofnąć za miasto, gdzie dotąd 
stoi bezczynny. W Aleksandry! po wyj

Położenie Papieża.

Przed kilku miesiącami Ojciec św. 
przemawiając do świata katolickiego za 
pośrednictwem świętego kolegium, na
zwał położenie swoje “niepodobnem do 
zniesienia”. To, co się dzieje w Rzymie 
w ostatnich czasach, potwierdza najzu
pełniej słowa Najwyższego Dostojnika 
Kościoła. Dzisiaj nie można się już 
mylić w tym względzie: Papież, które
mu jakoby przyznano nietykalność pa
nującego monarchy, nie posiada naj
mniejszych rękojmi bezpieczeństwa, ja
kie przysługują ostatniemu poddanemu 
króla włoskiego; wyuzdany motłoch re
wolucyjny rzuca nań obelgi i grozi mu 
bezkarnie. Namiestnik Chrystusa na 
ziemi nie stoi nawet pod osłoną ogólnych 
praw; jest ich owszem pozba yiony.

W dzień pogrzebu Garibaldego urzą
dzili radykali włoscy manifestacyą wy
mierzoną wprost przeciw Papiestwu. 
Wpływowe organa partyi postępowców 
wypowiedziały to bez osłony; zresztą nie 
mogło być inaczej. Przywódzcą manife- 
stacyi był wielki mistrz wolno-mular- 
stwa włoskiego Guiseppe Petroni. Ten 
sam Petroni, wręczając popiersie Garibal
dego, rzekł do reprezentantów rady mu
nicypalnej rzymskiej, że zadaniem jej po
winno być odtąd “uwolnienie Rzymu z 
pęt klerykalizmu.” Pragnęlibyśmy wie
dzieć, o jakich to “pętach” tu jest mowa.

Nazajutrz dziennik Lega, chcąc nadać 
większe znaczenie słowom uwielbienia 
ludności rzymskiej — jak sam mówi — 
przemawia do tego, który na wzgórku 
Janikulum walczył z papiestwem; do te
go, który konając, nazwał “Papiestwo 
najgorszym wrogiem Włoch i społeczeń
stwa świeckiego.” Rzuciwszy ciężkie i 
grubiańskie obelgi na wielkiego i po
wszechną czcią otoczonego Papieża, pan 
Albert Mario zakończył rzecz swą temi 
słowy: “Pochód ten jest zarazem po
grzebem Papiestwa. Watykan niczego 
nie widział i nic nie rozumiał, ale wkrótce 
zobaczy i zrozumie wszystko.”

Nie wiemy, co się kryje w tej tajemni
czej groźbie, lecz każdy widzi, że partya 
rewolucyjna nie zadawalnia się już mio
taniem obelg na Papieża, lecz już się 
posuwa do zuchwałych gróźb. Jeżeli tak 
dalej pójdzie, to wkrótce klika ta, pewna, 
że wszystko ujdzie jej bezkarnie, zacznie 
wprost przygotowywać bezpośrednią ma- 
teryalną napaść. Czyż w istocie Papież 
nie.może słusznie utrzymywać, że poło
żenie jego jest nieznośnie przyk-rem.

Ale tego jeszcze nie dosyć! Osławiona 
osobistość, która postępowaniem swem 
dorobiła się najgorszej reputacyi, pan 
Leon Taxil, przybywszy z Paryża do 
Rzymu w charakterze wysłannika ligi 
anty klery kalnej, mógł bez najmniejszej 
przeszkody publicznie kilkakroó powta
rzać swe nikczemne obelgi, wymierzone 
przeciw Piusowi IX i Leonowi XIII. 
“Włochy — mówił p. Taxil między inne- 
mi — powinny napaść na Watykan, zbu 
rzyć go, wyrzucić z niego Papieża i jego 
czarnych satelitów.” Nie przywięzujemy 
wielkiej wagi do nikczemnych słów p. 
Taxila, lecz ciekawi bylibyśmy wiedzieć, 
czy w Rzymie pierwszy lepszy przybysz 
ma prawo publicznie podburzać ludność 
do napaści na rezydencyą Papiestwa?

Występek taki wszędzie indziej byłby 
stanowczo surowo ukarany. W Rzymie 
rząd patrzy przez szpary na podobne dzi
kie i niecne wybryki. Nie ulega to naj
mniejszej wątpliwości, że wdałby się w 
sprawę, gdyby dotyczyła prostego oby 
watela; lecz obecnie chodzi tu tylko o 
Papieża. Zdaje się, jak gdyby rząd wło
ski nie znał wcale Papieża, a możnaby 
twierdzić, że nie wie, iż w Watykanie 
panuje^monarcha dostojny i poważany

przez wszystkich, władzca dwóch set mi
lionów katolików, przy którego boku 
najdumniejsze mocarstwa utrzymują 
przedstawicieli — monarcha ogołocony 
wprawdzie ze środków materyalnych, 
którego jednak urokowi i przewadze 
moralnej cały świat się poddaje. O tem 
wszystkiem rząd udaje, jakoby nie wie 
dział, a przynajmniej postępuje tak, jak
by w istocie nie wiedział. Na monarchę 
tego, uznawanego w tym charakterze 
zawsze, nawet przez tych, którzy go ob
dzierają, można dzisiaj rzucać obelgi i 
grozić mu. Nie dość na tem, można 
bezkarnie podburzać Włochy, aby go 
wyrzuciły z własnego łona.

Na temże więc skończyły się owe sła
wne rękojmie. Zamierzano obchodzić 
się z Papieżem jako z monarchą a prze
szło do tego, że traktują go nawet gorzej 
od poddanego: wykluczają go po prostu 
z pod opieki praw. Godzi się, aby o tem 
wiedział świat katolicki; Papież nie jest 
wolnym w Rzymie. Ale nie dość na 
tem: jego położenie samo przez się “nie
znośne”, pogarsza się z dniem każdym, 
jest przykrzejszem, niż położenie najbie
dniejszego obywatela, odmawiają mu 
bowiem wszelkich praw, pod których 
osłoną żyje ostatni z śmiertelnych. Nę
dzne napaści świadczą o tem wymownie, 
a zdolne są otworzyć oczy ludzi najbar 
dziej uprzedzonych. (Kur. Pozj

Kronika Kościelna.

O ugodzie Watykanu z Rosyą poda- 
jemy za Dziennikiem Polskim następu
jącą wiadomość: “Otrzymaliśmy ze 
źródła niewątpliwego wiadomość, że ro
kowania pomiędzy Stolicą Apostolską a 
rządem rosyjskim zostały już stanowczo 
ukończone. Wkrótce odbędzie się w 
Rzymie Konsystorz, na którym mianowa
ni będą Biskupi i Arcybiskup warszawski. 
Co do osób na biskupstwa mianować się 
mających doszło do zupełnego porozu
mienia; chodzi jeszcze tylko o Arcybi
skupstwo warszawskie. Proponowany 
przez rząd rosyjski, a przez Papieża przy
jęty kandydat, jeden z Biskupów, kapłan 
wielkiej zacności, wymówił się od tego 
stanowiska, a Kurya rzymska robi jeszcze 
starania, aby go skłonić do przyjęcia go
dności Arcybiskupa warszawskiego. Co 
do dalszych punktów układu wymienia
my, ze akademia duchowna w Warszawie 
zostanie przywróconą i że ksiądz Arcy
biskup Feliński i ksiądz Biskup Krasiński 
uzyskają pozwolenie wyjazdu za granicę 
i pobierać będą od rządu rosyjskiego 
pensye dożywotne.”

Wiadomość tę zdaje się potwierdzać i 
paryski Monde. Najprzód odbędzie się 
Konsystorz publiczny, na którym otrzy
ma kapelusz kardynalski Jego Eminencya 
Kardynał Lavigerie. Po <iim odbędzie 
się Konsystorz tajny, na którym Ojciec 
św. wygłosi ważną allokucyą. Poczem 
prekonizowani zostaną Biskupi dla Włoch 
i innych krajów. Mianowicie zamiano
wani zostaną Biskupi na kilka stolic w 
Królestwie Polakiem.

Dyecezye Polskie. W dniu 15go 
czerwca nastąpiło oddanie 00. Jezuitom 
monasteru bazyliańskiego w Dobromilu 
wobee komisarza rządowego, protoihu 
mena ks. dr. Sarnickiego i prowineyała 
00. Jezuitów ks. Jackowskiego, oraz 
przyszłego rektora nowieyatu bazyliań
skiego ks. Szczepkowskiego. W mona- 
sterze pozostanie tylko dwóch Bazylia
nów — inni wyjeżdżają do innych mona 
sterów. Ks. Rydel, doskonały znawca 
tak języka ruskiego, jak i obrządków 
grecko-katolickiego kościoła, osiędzie 
także w Dobromilu. Przedewszystkiem 
odbędzie się restauracya mocno zanied
banego klasztoru — we wrześniu zaś na
stąpi otwarcie nowieyatu.

_  W Kórniku obchodził dnia 18 czer
wca sędziwy i powszechnie w całej oko
licy szanowany ksiądz senior J. N. Jani
cki 501etni jubileusz kapłaństwa i 40 ro
cznicę objęcia dusz pasterstwa w Kórni
ku, na które to probostwo prezentował 
go nieodżałowanej pamięci hr. Tytus 
Działyński. Pięćdziesiąt lat pracy wy
trwałej a mozolnej dla Boga, Kościoła i 
społeczeństwa, postanowiono uczcić w

sposób godny i odpowiedni. Już w wi
gilią j ubileuszu zakład Sióstr Miłosier
dzia złożył serdeczny wyraz podziękowa
nia za pomoc duchowną i • materyalną, 
jakiej od jubilata doznawał — a dziatwa 
pod opieką sióstr zostająca, ofiarowała 
śliczny bukiet z ozdobnemi wstęgami. 
Dziatwa szkolna ofiarowała piękny obraz; 
patron p. Wł. hr. Zamojski pięknie opra
wny egzemplarz Pisma św. z ilustracya- 
mi; parafia złożyła w darze bogatą puszkę 
do Najśw. Sakramentu — a z bliska i z 
daleka nadchodziły telegramy i listy z 
powinszowaniami. W dzień jubileuszu 
magistrat i reprezentacya miasta Kórnika 
ofiarowała mu obywatelstwo honorowe. 
W imieniu konfratrów dekanalnych i 
przyjaciół ofiarował ks. dziekan Bulczyń- 
ski najnowsze wykwintne wydanie msza
łu rzymskiego, bogato oprawne i ozdo
bione piękną kartą dedykacyjną. Nabo
żeństwo odbyło się solenne, Najśw. ofiarę 
sprawował w asystencyi konfratrów ju-
bilat — a po nabożeństwie ściskał mimo 
nadzwyczajnego znużenia głowy wiernym 
przez dwie blisko godziny. Po nabożeń 
stwie podejmował ks. Jubilat gościnnie 
zebranych w domu swym gości. Wśród 
uczty wzniesiono wśród huku moździerzy 
toast na cześć Ojca św., Jubilata i J. E. 
ks. Kardynała Prymasa, który w osobnem 
piśmie, odczytanem przez ks. dziekana, 
przesłał Jubilatowi powinszowanie i wy
sokie uznanie jego pasterskiej pracy — 
oraz arcy pasterskie błogosławieństwo. 
Na wzmiankę zasługują toasty wzniesio
ne: na cześć Koła polskiego, na który 
odpowiedział obecny reprezentant Koła 
poseł Kantak, na cześć rodaków na wy
gnaniu i emigracyi itp. Wieczorem całe 
miasto zajaśniało prześliczną iluminacyą.

— Ksiądz Andrzej Michałowski, wika- 
ryusz kościoła parafialnego w Bninie, 
zmarł w dniu 21 czerwca w sile wieku, 
bo mając zaledwie 40 lat. Zmarły 
mimo kilkoletniej choroby piersiowej, 
która raz mniej, drugi raz więcej czuć mu 
się dawała — z wzrozową gorliwością 
obowiązki parafialne sprawmwał; był 
powszechnie kochanym i szanowanym 
kapłanem. O oświatę ludu i dobrobyt 
włościan troszczył się usilnie, idąc za 
przykładem swego proboszcza, szano 
wnego księdza Antoniewicza, który w 
zmarłym traci gorliwego współpra
cownika. Cześć pamięci zmarłego i 
wieczny odpoczynek jego duszy.

Irlandya. Liczne zbrodnie, jakie 
spełniono w ostatnim czasie w Irlandyi, 
zniewoliły znów episkopat irlandzki do 
odezwania się do kraju i do tych, co u- 
porem i zatwardziałością popychają 
zrozpaczony lud do chwytania za broń 
morderczą. Dostojnicy Kościoła katoli
ckiego w Irlandyi zebrali się w tych 
dniach na konferencyą i wydali do naro
du irlandzkiego list pasterski, który teraz 
ogłaszają gazety angielskie. List paster
ski, podpisany przez 26 Arcybiskupów i 
Biskupów, potępia w bardzo ostrych 
wyrazach zbrodnie agraryjne i tych, co 
nie chcą płacić czynszów dzierżawnych, 
w ogóle opór przeciw ustawom krajo
wym. Biskupi uznają uczciwe cele ligi 
ziemskiej, ale nie pochwalają środków, 
któremi posługują się spiskowcy do do
pięcia swych celów. Czyny haniebne, 
jakie spełnione zostały w ostatnim czasie, 
wołają — piszą Biskupi — o pomstę do 
Nieba i pogorszają tylko socyalne położe
nie kraju. W dalszym ciągu listu paster
skiego zwracają się Biskupi do właści
cieli ziemskich i wyrzucają im niesumien
ne ich obchodzenie się z farmerami i tę 
straszliwą niedolę, w jaką popadają ucz 
ciwie pracujący dzierżawcy, których całą 
winą jest to, że z powodu nieurodzaju i 
złego sprzętu dotrzymać nie mogą swych 
zobowiązań. — Oby głos ten napom
nienia nie przebrzmią!, jak tyle innych, 
bez skutku i wysłuchany został przez 
obiedwie strony. Irlandzkiej kwestyi 
rólnej nie zdołają uregulować żadne usta
wy parlamentarne, uregulować ją jedy
nie może chrześciańska zasada zobopól- 
nej miłości i sprawiedliwości, i pod tym 
względem list pasterski Biskupów ir
landzkich ma wielkie znaczenia poli
tyczne.

Ameryka. Ks. E. J. Sławikowski, mi- 
syonarz apostolski, który przybył ze Lwo
wa w dniu 27 czerwca r. b. do Ameryki, 
objął tymczasowo w zastępstwie nieobe
cnego proboszcza ks. W. Grabowskiego 
administracyą parafii św. Stanisława B. i 
M. w New Yorku.

— J. W. Biskup Gilmour wyjechał z 
Clevelandu w niedzielę, aby się udać do 
Rzymu. W New Yorku połączą się z 
nim JW. Biskupi z Detroit i Cincinnati 
w tej samej intencyi.

Chicago. W przyszłą niedzielę dnia 
23 bm. odbędzie się uroczyste poświęce
nie kamienia węgielnego pod czesko-ka- 
tolicki kościół św. Prokopa na południo
wej stronie miasta. Towarzystwa, które 
wezmą udział w procesyi, towarzyszącej 
tej uroczystości, zbiorą się dnia tegoż 
przed 2gą godziną po południu pa 14tej 
ulicy, pomiędzy ulicami Halsted i Blue 
Island ave., zkąd w paradzie pomaszeru
ją na miejsce uroczystości.

Zajście podczas procesyi. Czyta
my w Kur. Pozn‘. “Każdy obcokrajo
wiec, byleby nie był ograniczonym lub 
kulturnikiem, uczci zapewne tak zwycza
je, jak i religią krajową. Moskale nawet, 
rozrzuceni głównie jako wojskowi i urzę
dnicy w Królestwie Polskiem, z należy- 
tem uszanowaniem występują wobec o- 
brządków i religii katolickiej. W Czę
stochowie wudzieć można, że wojsko, prze
chodzące koło klasztoru na Jasnej Górze, 
bierze broń do boku — bez broni każdy 
żołnierz zdejmie czapkę przed kaplicą 
N, Maryi Panny. Podczas uroczystości 
Bożego Ciała wszyscy Moskale zacho
wują się z uszanowaniem, gdy przyjdzie 
im przechodzić koło procesyi, w pośród 
której niesie kapłan Najświętszy Sakra
ment. Butny tylko i zarozumiały Pru
sak, spoglądający na świat z wysokości 
pięciu miliardów franków, napuszony 
artykułami pism niemieckich zuchwale 
się wszędzie bierze i daje powód do ekce- 
sów, które niejednokrotnie kończą się 
smutnie, jak to miało miejsce podczas 
uroczystości Bożego Ciała we wsi Wielki 
Piątek pod Kaliszem, której dziedzicem 
jest niejaki p. Rosler, Niemiec, a u 
którego bawi elew gospodarczy, ziomek 
jego p. Leków. Procesya dochodziła 
ołtarza, lud z odkrytemi głowami śpiewał 
pobożne pieśni i padał na kolana, ilekroć 
kapłan błogosławił. W pobliżu stał p. 
L. i nie uważał za stósowne zdjąć z gło
wy wysokej swej czapki; byłoby to jego 
zdaniem tyle, co „iść do Kanosy.“ Nie 
podobała się włościanom ta osobliwa 
aroganeya, szanując jednak uroczystość 
chwili,zwracali tylko uwagę jego w sposób 
łagodny, prosząc, aby przez samą przy
zwoitość odkrył głowę. L. atoli ani my- 
ślał zadosyć uczynić żądaniu, i miał się 
do organisty odezwać: „Ty polska Świnio, 
czego chcesz?“, a gdy mu tenże czapkę 
zrzucił z głowy, L. uderzył go w twarz i 
poleciał do domu po rewolwer i nóż dłu
gi. Tak uzbrojony stanął na dawniej- 
szem stanowisku i jeszcze z butniejszą 
postawą czekał na procesyą. Wówczas 
jeden z włościan wrócił i dość szorstko 
jął go napominać. L. w odpowiedzi 
wyjmuje rewolwer i strzela .... kula 
chybiła. Na odgłos strzału lud rzucił 
się, chcąc Lekowa rozbroić. Nie było to 
jednak rzeczą tak łatwą, L. bowiem sta
nął w obronnej postawie i bronił się zacię
cie. Rozległy się znów dwa strzały i 
jeden włościanin padł ugodzony kulą. Na- 
koniec rozbrojonozuchwałego napastnika 
i oddano w ręce policy i. Sprawę prowa
dzi sędzia śledczy.

Podziękowanie.
Szanownym Towarzystwom parafii Sw. 

Stanisława Kostki, które na dniu 2 Lipca 
b. r. czynny wzięły udział w uroczyśtości 
poświęcenia kamienia węgielnego pod 
nasz kościół, składam w imieniu całej pa
rafii Św. Wojciecha jak najserdeczniejsze 
dzięki. Również i tym Szan. Towarzy
stwom, które swą chojną ofiarą raczyły 
wesprzeć nasz fundusz budowy, przesy
łam niniejszem „Bóg zapłać”.

Chicago dnia 10 Lipca 1882. ’
Ks. A. Snigurski 

proboszcz parafii św. Wojciecha.



GAZETA KATOLICKA 
PINHO TYWODNIOWM

— WYDAWANE PRZEZ — 

Polskie Literackie Towarzystwo 
w ęhicaRo, 111.

Prenumerata roczna w Stan. Zjed. .$2 00
do Kanady i Meksyku 2 00
do Europy-. 3 00

“ do Ameryki połudn... 4 00 
Przesyłka {'ocztowa opłacana naprzód przez 

wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące..........  

‘ “ za 6 miesięcy...........
" “ “ za jeden rok............

.$3 00 

. 500 
-10 00

POSZUKIWANIA, opłacane musza być na
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden ra«, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie zadali od nas długiego kredytu. Kto może, 

' hiech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

*0* Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać,.a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech sig z tom 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 
cyą swoją, tego prośby y aby w liście swoim da 
łożył poststamp 3-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze koresr^dencyje 
muszą być adresowane:
CAZETAKATOLICKA

606 Noble str. CHICAGO, ILL.

wnet przytoczę, P°s^uży za ja8ny dowód,! łożu umierających i słyszeliśmy 
• * 1 ¥ V> / _ LMr7V 70 Y? i O  . V A X « „ + Si 1jak Pan Bóg karze tych, którzy za nic 
sobie ważą świętą gorliwość pasterza

pobożnych dziewic te słowa:
z ust

O, jak
| władz Tow. 
i mniej: 2) i

■. Kr. Ziem- ’rs. 347, jak nie-
mniej: 2) Na pomnik dla Adama

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gazeta Ka

tolicka, wychodzącA w Chicago, stoi pod do
brem i prawdziwie katolickiem przewodnictwem, 
sądzimy, że możemy ją Polakom-katolikom jak 
najbardziej do czytania zalecić.

f Micha! IIeiss, 
Arcybiskup w Milwaukee.
------- o--------

St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Polakom- 

katolikom naszej dyocezyi zalecić polską Katoli
cką Gazetę, której zadaniem jest odwracać szko
dliwy wpływ pism niewiernych i strzedz wiary 
św. w duszy i w sercu ludu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

f Tomasz L. Grace, 
Biskup w St. Paul.

Green Bay, Wis. 5 Lipca, 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w Chicago 

i w duchu Kościoła Katolickiego‘wydawaną Ga
zetę Katolicką wszystkim Polakom-katolikom 
naszej dyecczyi i życzymyjcj jak największego 
rozszerzenia udzielając zarazem chętnio naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

f Franciszek Ksawery, 
Biskup Grccnbayski.

------- o-------
St. Cloud, Minn, 16 Sierpnia, 1881.

Naszemu poczciwemu ludowi polskiemu pole
camy niniejszem Gazetę Katolicką, wydawaną 
w Chicago przez PolskioLiterackie Towarzystwo*.

f Rupert Seidenbush, 
O. B. Biskup.

Śt. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobato dla Gazety Katolickiej od 
JW. Biskupa Graco. Spodziewam sig, że jest 
taka, jakiej sobie życzycie, — i ja takie życzę 
Waszemu przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślno
ści. Dobre katolickie pismo jest niezmiernie po
trzebne dla Waszego ludu, i wszyscy kapłani i 
biskupi powinni wesprzeć Was swą przychyl
nością. Wasz szczery

t J. Ireland, Biskup.
Do W. O. Leopolda Moczygemby,

La Urosse, Wis. 11 Października, 1881.
Znając wydawców Gazety Katolickiej dostate

cznie, jestem przekonany, ze pismo to pod ich 
kierownictwem tchnie duchem prawdziwie kato
lickim, dla tego chętnie mu udzielam mą opro- 
batg i z serca życzę, aby to pismo pomiędzy Po- 
lakami-katolikami. szczególnie w dyecezyi La 
Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne koło czy
telników. Zezwalam na to, aby imię moje dołą
czone zostało do imion Arcybiskupa M. IIeiss i 
Biskupa Fr. X. Krautb*er Oby błogosła
wieństwo Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej,

f Killian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 20 Lipca 1882.

Słowo o Tańcach
(Dokończenie.)

Nareszcie do tych wszystkich zarzutów 
dodać trzeba i to, że jeżeli, jak już do
wiedliśmy; nie wolno ani chodzić na 
tańce, ani patrzeć na tańczących, to pro
sty ztąd wniosek, że nie należałoby tak
że utrzymywać domów balowych; bo 
domy do tańców przeznaczone, są isto
tną pokusą dla młodych ludzi, a wia
domo, że nikt nie może bez bardzo 
ważnych przyczyn nastręczać bliźniemu 
okazyi do grzechu. Teologia zabrania 
nawet rozgrzeszć tych, którzy dla podłe
go zysku i łakomstwa, mając sposobność 
do życia uczciwszego, żyją jednak z tań 
ców. To bez wątpienia jasnym jest 
dowodem, że grzeszą ci, którzy z tań
ców albo z grzechów ludzkich pieniądze

dusz, ą dobrą jogo radę wyśmiewają, 
zowiąc pobożność świątobliwego kapłana 
fanatyzmem i bigoteryą.

Pewien czcigodny kapłan, proboszcz 
wiejskiej parafii we Francyi, długo cier
piał wszelkie nadużycia 1 skutki tańców. 
O, ileż to razy pogańska ta zabawa ra
niła jego serce i skłaniała go do pobo
żnych westchnień i serdecznych łez 
współczucia nad tą nędzą ludzką! Lecz 
cóż miał począć? Jak temu zaradzić? 
Miłował sprawiedliwość a nienawidził 
nieprawość, i dla tego cierpiał i płakał, 
dla tego znosił prześladowania i po- 
twarze. Nazywano go fanatykiem, de
spotą, okrutnikiem, waryatein itd., a on 
na to odpowiadał cichą łzą przed Panem 
i pobożnom westchnieniem: “Ach, Ojcze, 
odpuść im, bo oni nie wiedzą co czynią!” 
Jeśli powstawał przeciw tańcom i balom, 
lud się śmiał z niego, nazywając sły
szaną prawdę głupstwem, niedorzeczno
ścią! Posłuchajmy co sam mówi:

“Pewnego dnia usiłowałem wymową, 
prośbą a nawet łzami powstrzymać mło
dą parę nowożeńców od szalonych tań
ców, które zwykle w tej nieszczęsnej 
wiosce następowały po ślubach. I aby 
temu zgorszeniu położyć tamę, ileż trudu 
użyłem, ileż złości ucierpiałem! Użyłem 
wszystkiego, do czego mię miłość Boża 
skłonić mogła i gorliwość o chwałę Jego. 
Nie szczędziłem głosu, nie szczędziłem 
piersi. Mówiłem wszystko, co wiedzia
łem, com słyszał i com czytał o szko
dliwych skutkach tańca. Rozum, serce, 
wymowa, i na co tylko człowiek oświe
cony łaską Bożą, zdobyć się może — wszy
stko tu wystąpiło do boju!.. O! krwa
wy to bój — nigdy tego nic zapomnę! 
O, nędzo ludzka! jakaż pomroka nie- 
wiadomości zaślepia cię!... Bo czegóż 
nie użyłem dla przełamania twego u- 
poru? Starałem się przedewszystkiem 
przedstawić nowożeńcom świętość Sa
kramentu małżeństwa, następnie obo
wiązki ztąd wypływające, a w końcu 
zagroziłom przekleństwem Nieba, jakie 
na nich spaść może za zgorszenie i o- 
kazyi do grzechu, któregb główną stają 
się przyczyną, urządzając niebezpieczne 
tańce. Przytoczyłem im wiele przera
żających przykładów i między innemi 
wiele takich, które im były dobrze znane. 
I długo, długo nauczałem, upominałem, 
prosiłem, błagałem i wołałem głosem 
piorunującym, aby nie obrażali Boga i 
nie utrącali łaski otrzymanej w Sakra
mencie małżeństwa, i wreszcie zakoń
czyłem rzewną modlitwą, wzywając Bo 
ga i niebo za świadków, że wyczerpną- 
łem wszystkie siły moje i nic nadto u- 
czynić nie mogłom, com już uczynił, by 
wyrwać te biedne duszo z paszczęki 
piekła. Lecz niestety, wszystko napró- 
żno! Młody człowiek zdawał się być 
wzruszony i gotowym usłuchać; ale mło
da panna, to istotny głaz bez życia i 
czucia! Jakto — rzekła ona — mieli
byśmy wesele bez tańców?... To rzecz 
niesłychana! to przeciw przyjętemu zwy
czajowi!.... Cóżby powiedział świat? 
Nadto, jakże długo czekaliśmy na ten 
dzień wesela, i któżby nam zabronił 
użyć nieco przyjemności!? Nie rozu
miem wesela bez tańców! To raczej 
żałoba, niedorzeczność! Jakież może być 
zło na balu? Sądzę, że żadńe: Każdy 
tam wesoły, bawi się, ale nikt tam nie 
myśli o grzechu! To prawdziwy prze
sąd! to egzagieracya! Znam wiele o- 
sób, któro przez całą noc tańczyły na 
weselu i cóż im się złego stało? Prze
ciwnie: dobrze im się powodzi, Bóg im 
błogosławi i niczego im nie brakuje do 
prawdziwego szczęścia. To mówiąc — 
młoda ta osoba płonęła od złości i dłu
go jeszcze rozprawiała, ma się rozumieć 
niedorzecznie, a w końcu, któżby temu 
uwierzył? nie miała wstydu powiedzieć, 
że to czynię z zazdrości i że całą przy
czyną tego zamieszania było to, że nie 
mogę tańczyć jak inni. Zaślepieftie i 
złośliwość tej kobiety wielką zaiste za
dało mi boleść, ale wezwawszy Pana 
na pomoc, pocieszałem się nadzieją. 
Użyłem jeszcze raz wszdlkich sposobów 
najłagodniejszych, aby ją przekonać, że 
była w błędzie, ale widząc, że z wido- 
cznem słuchała mnie wstrętem i napu-

słodko umierać, gdy wspomnę na to, 
żem nigdy nie brała udziału w tańcach!” 
Inną rażą słyszałem z ust pewnej umie
rającej osoby słowa pełne pociechy: 
“Boże mój! teraz spokojnie umrzeć mo
gę, bom się nie kochała w tańcach!... 
Tyś, Panie, był mojem weselem i za
bawą moją najmilszą, bo gdy inni tań
czyli, jam z różańcem w ręku wielbiła 
Ciebie!”.... Pewien młody człowiek 
umierając wołał: “Ach, ktoby mi dał, 
abym mógł opowiedzieć wszystkie grze
chy mojej jakie popełniałem na tań
cach!... O duszo moja! masz słuszny 
powód lękać się, skoroś marnowała czas 
na tańcach!...” Panna jedna’dobrego 
wychowania, polecając duszę swą Bogu, 
mówiła na śmiertelnem łożu: “O, nie
szczęsne domy, gdziem spędzała nocy 
na szalonych tańcach, utrącając pobo- 
żność, niewinność i pokój duszy!.... 
O! czemuż nie miałam ojca surowszego, 
matkę bardziej chrześciańską, którzyby 
ranie trzymali daleko od tańców.... O 
mój Boże, miłosierdzia dla nich! Lito
ści dla mnie!....”

Mówcie więc sobie, co chcecie, lubo- 
wnicy tańców! Zamykajcie oczy jak 
chcecie, to jednak nie potraficie zaprze
czyć tym faktom, które aż nadto do
brze dowodzą, że taniec ma w sobie 
coś grzesznego, coś okropnego, kiedy 
tak niepokoi duszę w godzinę śmierci. 
Nieb? i ziemia przeminą, ale słowa pra
wdy wż^ej nie przeminą, które mówi: 
“Robak icii nie umiera i ogień ich nie 
gaśnie!” Kto niechce widzieć prawdy, 
ten ją ujrzy przy śmierci, bo wtenczas 
robak sumienia ozwie się z całą gwał 
townością i powie: “A widzisz, że ni
gdy nie umieram!”

Wierz czy nie wierz, my wołać nie 
przestaniemy: że taniec jest wymysłem 
pogańskim, i jako taki, reus est mortis! 
godzien potępienia!

Królestwo Polskie

ckiewieża: Od obywateli powiatu 
chonowskiego rs. 33. Ogółem rs.
kop. 50.

— Wiktor Brodzki nadesłał w
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tych
dniach z Rzymu do Warszawy przepy
szny biust margrabiego Aleksandra 
Wielopolskiego, wykuty z kararyjskie- 
go marmuru, który niebawem wysta
wiony będzie na Wystawie Zachęty 
Sztuk Pięknych, dokąd je właściciel 
biustu pan S. Lewental, który biust ten 
u artysty zamówił, przesłać zamierza. 
Podobieństwo rysów oblicza nic do ży
czenia nie pozostawia.

— Pani Helena Modrzejewska oświad
czyła gotowość urządzenia widowiska 
scenicznego na powiększenie funduszu, 
gromadzonego celem budowy gmachu 
dla Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
w Warszawie. Przedstawienie to ma 
nastąpić na wiosnę w roku przyszłym, 
skoro pani Modrzejewska, jak sama pi- 
sze, na stałe do kraju powróci. — Bra-

domów, ocalało zaledwie 4; spalił się 
także kościół i plebania. Czterech go
spodarzy tylko było asekurowanych. 
Ogień wybuchł z karczmy w samo po 
łudnie, tak,'że co tylko nabożeństwo i 
procesya Bożego Ciała się skończyła, a 
wnet kościół palić się począł i w nie
spełna godzinę cała osada była w pło
mieniach. •

— Władysław Kisielewski, profesor 
gimnazyum w Drohobyczu, umarł dnia 
21 zm. w Krakowie w kwiecie wieku, 
bo licząc lat 32.

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

terstwo sztuk, wedle wyrażenia znako-
mitej artystki, jest pobudką do tej
świetnej obietnicy.

— Wiktor hr. Starzeński, b. marsza-
łek szlachty gubernii grodzieńskiej u- 
marł 13 czerwca w Petersburgu w wieku 
lat 57. R. i. p.

— Joanna z Sodorów Dmochowska, 
wdowa po znanym i zasłużonym swego 
czasu pisarzu Franciszku Salezym Dmo-
chowskim, zmarła dnia 12 czerwca 
Warszawie, mając lat 81.

Galicja,

O procesie moskalofilów piszą

w

ze

szoną ironią, zostawiłem tę 
bremu Bogu. — Nastąpiło 
czono szalenie. Na balu 
mnie i wyszydzano mnie.

sprawę do- 
wesele i tań- 
mówiono o 
Po balu o-

gromadzą i majątki robią. “Ci, 
rzyby trzymali domy przeznaczone 
łącznie na tańce publiczne, gdzie 
zgromadza młodzież obojga płci,

któ- 
wy- 
się 
nie

mogą być rozgrzeszeni, jeśli nie przy- 
rzekną poprawy”. (Examen raisonne 
ou Decisions theologiques par un ancien 
Prof. de Theologie, t. 1. p. 292, Lyon 
1842). Podobnież utrzymuje uczony 
Bouyier; “Qui publicas apud se du- 
cunt choreas, ad quas utriusque sexus 
juvenes convocant, absolvi non possunt: 
Tales quippe congressus seminaria vitii 
et corruptelae reputandi sunt”. Dissert. 
in VJ, Decal. p. 95.

Kaznodzieje zatem, a zwłaszcza paste
rze dusz, mają słuszność, co więcej, ma
ją święty obowiązek powstawać przeciw 
tańcom, upominać, strofować a nawet 
karać moralnie tych, którzy urządzają 
tańce i szerokie otwierają pole do zgor
szenia i nieprawości. Ale i ci zasługu
ją na naganę, którzy biorą udział w 
tańcach, bo w takim razie stają się u- 
czestnikami grzechu naczelnika tańców; 
albowiem jeden nastręcza okazyę do 
grzechu, a drudzy mu w tem pomagają. 
Przetoż chwalebną jest rzeczą, że kapła
ni oświecają w tym względzie młodzież 
katolicką, przedstawiając jej w nader 
jaskrawych kolorach opłakane skutki 
tańców. Szczęśliwa zaiste i błogosła
wiona rodzina, która idzie za głosem 
swego pasterza! A biada tym, co gar
dzą dobrą radą swoich Ojców ducho- 
wnych! Niechże przykład, który tuj

dezwała się nieszczęśliwa kobieta z pie
kielną złością: “niech sobie ksiądz baje 
.jak chce; tańczyłam przez całą noc a 
przecież nic mi się złego nie stało!” — 
Pięć miesięcy minęło po tem weselu i 
wszystko szło najlepiej nowemu mał
żeństwu. Gdy w tem niespodzianie do
wiaduję się, że ta sama kobieta została 
dotknięta okropną chorobą, która ją 
gnała aż do grobu. Później nieco do
stała inną chorobę dotąd nieznaną i w 
tak straszliwych zostawała boleściach, 
że się wiła jak wąż, ryczała jak lew i 
wołała, pieniąc się ze złości, że już za 
życia ma w sobie piekło. Co gorsza, 
umarła niepoprawna w konwulsyjnych 
drganiach, bluźniąc aż do końca; a na 
jej męża mnóstwo spadło nieszczęść tak, 
że się stał przedmiotem . podziwienia. 
Ludzie sami widzieli w tem - karzącą 
prawicę Bożą i mówili często: “kara za 
nieposłuszeństwo!” Wkrótce przygnie
ciony boleścią, owdowiały mąż przyszedł 
do mnie z płaczem, a rzucając się do 
nóg moich, prosił o przebaczenie i bło
gosławieństwo. Okrutna śmierć jego 
żony i tyle naraz nieszczęść przywiodło 
go do upamiętania. Ten straszliwy 
przykład wielkie sprawił wrażenie w 
całej mojej parafii. I z tego też powo
du'wiele było nawróceń; zjednałem so
bie serca, które mnie słuchały. Chwała 
niech będzie Bogu Najwyższemu!”

Szczęśliwa zatem dziewica, która, ni
gdy nie brała udziału w tańcach. Wol
no nam myśleć, że taka dusza w godzi
nie śmierci w słodkich pooie.chach opu. 
szcza ten świat. Nieraz byliśmy przy

Z Warszawy donoszą, że Towarzystwo 
Rólnicze w Wilnie, zaledwie ukonsty
tuowane zostało, a to na podstawie sta
tutów przez rząd potwierdzonych, zosta
ło rozkazem ministra zamknięte. Po
wodem do tego jak się zdaje jest, że z 
urny wyborczej, na prezesa, wicepreze
sa, członków komitetu wyszli sami* Po
lacy. Co zresztą jest rzeczą zupełnie 
naturalną i dowodzi, że Towarzystwo 
Rólnicze miało rzeczywiście na widoku 
cele rólnicze, cele zgodne z zadaniem 
instytucyi, pociągano do pracy ludzi, 
specyalistów, rólników, ze stosunkami 
krajowemi, jego potrzebami obeznanych. 
A nikomu na myśl nie przychodziło, 
żeby pro forma wybierać Rosyan, któ
rzy, chociaż znajdują się także jako 
właściciele ziemcy w gubernii wileń
skiej, nie są rólnikami, gospodarstwem 
wiejskiem się nie trudnią, na niem się 
nie znają a majątki, nie zawsze lojalnie 
nabyte, wydzierżawiają Polakom, bo 
Rosyan rólników nie ma, bo uczciwości 
polskiej ufają. Jest to stara piosnka o
znanej nam nucie. Rząd sumieniem 
niespokojny, podejrzywa w każdym ob
jawie życia kraju cele polityczne a o 
rozwój jego ekonomiczny nie dba. Nie 
zwraca na to uwagi, że jeżeli żywiołem 
chętnym do pracy, ludziom dobrej woli, 
siłom, które w każdym kraju, w każdem 
społeczeństwie z wzrastającemi genera- 
cyami się budzą, tamuje działalność na 
polu pracy treściwej, o jawnym ściśle 
określonym zakresie, to ta iskra życia 
jeżeli nie będzie mogła ożywczego 
wzniecić płomienia, to może rozżażyć 
płomień zniszczenia — jeżeli w miarę 
powstania nie będzie użyta jako rosa po 
krzepiająca.

— Donosiliśmy niedawno o koloniach 
wakacyjnych, jakie urządza Warszawa 
na wsi dla dzieci, by użyły świeżego 
powietrza i przyszły do zdrowia w cza
sie wakacyi. Gazeta Warszawska za
mieściła niedawno odezwę Dra Markie
wicza, odwołującą się do społeczeństwa 
o pomoc w ubraniu i pościeli dla ubo
gich dzieci warszawskich, mających być 
wysłanemi na letnie mieszkanie na wieś 
w celach leczniczych. Głos ten nie po
został bez echa — i gdy jedne serca 
obywatelskie otwarły drzwi swego do
mu i śpiżarni wiejskiej dla biedactwa, 
drugie je opatrują w przedmioty nie
zbędne na czas chwilowego wylotu z 
zaduchu miejskiego. W rzędzie tych 
ostatnich ofiar, fabryka wyrobów lnia
nych w Żyrardowie oświadczyła goto
wość dostarczenia uszytych sześćdziesię
ciu sienników i tyluż poszewek na po
duszki dla dziatwy. Chwalebny ten po
stępek fabryki żyrardowskiej — jak tu
szyć się godzi, będzie przykładem dla 
innych; gdyż właśnie dziatwa ludności 
fabrycznej w Warszawie najbardziej 
potrzebuje wysyłania na wieś w celach 
leczniczych.

Tak sobie radzi Warszawa! Godzi

Lwowa do Gaz. Krak.: Rozwijający 
się przed oczami naszymi obraz nędzy 
moralnej i spodlenia, który się ujawnia 
coraz bardziej w procesie Olgi Hraba- 
rowej i towarzyszy, wywiera niezmier
nie silne wrażenie na wszystkie war
stwy społeczne miasta naszego, a bez
stronność nakazuje mnie skonstatować, 
że Rusini są może nawet bardziej obu
rzeni zachowaniem się w obec sądu i 
postępkami pp. Naumowicza, Trembi- 
ckiego et tutti quanti, niż Polacy.

Że tak jest, temu się zresztą dziwić 
nie można, gdyż jakkolwiek fakta po 
wyższe bolą nas i oburzają, możemy się 
jednak pocieszać tem, że indywidua, 
które się ich dopuściły, należą do obo
zu nieprzejednanych wrogów Polski, i 
skompromitowaniem się swem, przyno
szą nam raczej korzyść niż szkodę; wó
wczas, gdy Rusinów fakta te nietylko 
bolą, ale i upokarzają, gdyż popełnili 
je ludzie, których świat cały uważa za 
przywódzców rusińskiego ruchu narodo
wego, i których oni sami nie mieli do
tychczas odwagi wyprzeć się, jakkol
wiek wielu z nich miało od dawna do
kładne przekonanie o rzeczywistej mo
ralnej wartości tych pseudo-patryotów.

To też ogół ludzi wytrawnych i my
ślących, mniej się dziś zajmuje kwe
sty ą, jaki będzie wyrok sądu, pod wzglę
dem winy oskarżonych, bo ogólne pa
nuje tu przekonanie, że tego rodzaju 
ludzie przestają być niebezpiecznymi z 
chwilą, gdy są zdemaskowani, a nato
miast każdy z najwyższą ciekawością i 
niepokojem oczekuje ze strony prawych 
patryotów rusińskich jakiegoś objawu 
dodatniego, mogącego zaświadczyć przed 
światem całym, że nie chcą oni solida
ryzować się z płatnymi agentami mo
skiewskimi i szpiegami, zdradzającymi 
za nędzne kilkadziesiąt rubli swych bra
ci, i że wypierają się ich i pogardzają 
nimi podobnie jak wszyscy inni uczciwi 
ludzie, bez względu na ich narodowość
i religię.

Mówią tu nawet, że w pewnych 
łach rusińskich, złożonych z księży 
wyznających zasady, że “religia

ko
nie 
jest

łoby się ją naśladować.
— Z powodu zaprowadzenia różnych 

oszczędności, ministeryum dworu rosyj
skiego zamierza znieść całkiem etaty 
niektórych pałaców rządowych, pomię
dzy niemi etaty pałaców królewskich 
w Warszawie — belwederskiego i ła 
zienkowskiego.

— P. Henryk Sienkiewicz (Litwos), 
redaktor Słowa, proponuje w tem pi 
śmie, aby warszawskie Towarzystwo 
Zachęty Sztuk pięknych zakupiło na 
własność • najnowszy utwór Matejki 
“Hołd pruski” i wzywa zarazem publi
czność, aby się przyczyniła składkami i 
ofiarami do uskutecznienia tego proje
ktu. Dotychczas Warszawa (prócz osób 
prywatnych) nie posiada ani jednego 
obrazu Matejki.

— Chojną ofiarę otrzymał Wiek za 
pośrednictwem p. J. Choromańskiego 
od obywateli gubernii płockiej a mia
nowicie: 1) Na Macierz polską we Lwo
wie, od obywateli gubernii płockiej, 
zebranych w Płocku pą wyborach do

, głupstwem, jeżeli nie służy do celów 
। politycznych” — jak to powiedział je- 
■ den z oskarżonych — oraz z urzędników 

i akademików rozumiejących, że wszel
kie szpiegowstwo jest nikczemnością, 

, agituje się obecnie myśl wydania ode
zwy do Rusinów galicyjskich, wzywają
cych ich, aby się opamiętali nareszcie, 
i poznawszy z toczącego się w tej chwili 
procesu, ile są warci owi ludzie, którzy 
się narzucili na przywódzców Rusi, aby 
się uroczyście ich wyrzekli i napiętno
wali, jak na to zasługuje zgubny ich 
kierunek prowadzący nieochybnie do 
zagłady języka i rusińskiej odrębności 
narodowej.

— Do toczącego się obecnie procesu 
o zdradę stanu otrzymano, jak się zdaje, 
świeże materyały. W niedzielę dnia 18 
czerwca po południu bowiem uwięziono 
we Lwowie urzędnika banku ruskiego, 
zwanego kryłoszańskim z powodu, że 
Kryłoszanie, tj. kanonicy u św. Jura, 
go założyli i nim kierują, nazwiskiem 
Mazur, który dawniej był ofieyalistą u 
Adolfa Dobrzańskiego w Czerteżu. Przy 
rewizyi na poddaszu znaleziono całe 
pliki korespondencyi i innych pism. 
Mazura uwięziono po odczytaniu kilku 
tylko listów, a zabrane papiery oddano 
prokuratoryi. W skutek tej zdobyczy 
rozeszła się pogłoska po Lwowie, że 
proces obecnie się toczący będzie systo- 
wany. Zapewne to się nie stanie, cho
ciaż prokuratoryi przybyło nowego ma- 
teryału dowodowego, — prawdopodo
bnie odbędzie się później nowy proces 
o zdradę stanu.

— W obozie żydowskim w Galicyi, 
pracują nad zespoleniem Izraelitów z 
polskiem społeczeństwem. Za inieyaty- 
wą rcdakcyi żydowskiego czasopisma 
Ojczyzna zawiązało się we Lwowie to
warzystwo pod nazwą “Agudas Achim” 
(Przymierze braci), które w wspomnio- 
nym kierunku pracować zamyśla.

— Rektorem uniwersytetu jagielloń
skiego na rok szkolny 1882—83, wybra
ny został ks. dr. Pelczar, profesor wy
działu teologicznego.

— Barcice, wieś w powiecie nowo- 
sądeckim, nawiedził straszny pożar. 
Zgorzała prawie cała osada, ho ze 120,

Z*powodu nadesłanych do siebie pety- 
cyi pokrzywdzonych w uczuciach naro
dowościowych ojców dzieci z Jerzyc, 
Winiar, Żabikowa, Górczyna, Zegrza itd. 
wysłał naczelny prezes radzcę rejen- 
cyjnego i szkolnego p. Lucke ażeby w 
szkołach powiatu poznańskiego zbadał 
potworzone w tychże z rzekomych Niem
ców oddziały religijne. Pan Lucke, ob
jeżdżając szkoły te w towarzystwie p. 
Luxa, stara się poznać, czy dzieci są 
zdolne do słuchania wykładu religii w ję
zyku niemieckim.

— Nauczyciel gimnazyum realnego w 
Poznaniu p. Kayser, który w dniu 19 
czerwca przewodniczył wycieczce, jaką 
pewna część uczniów tegoż gimnazyum 
zrobiła do Kobylegopola, zakazał uczniom 
tym mówić po polsku. Zakaz ten dotknął 
bardzo boleśnie tak uczniów, jako też i 
rodziców, którzy zapytali p. dyrektora 
Geista, czy zakaz wydany był z jego wie
dzą, czy nie.

— Prezesem policyi poznańskiej zamia
nowany został p. Colmar. Z tego powodu 
nastąpi w okręgu wyborczym czarnkow- 
sko-chodziezkim nowy wybór posła do 
parlamentu.

— W procesie hr. Mycielskiego w spra
wie dóbr klasztoru gostyńskiego, zapadł 
w sądzie ziemiańskim w Lesznie wyrok, 
według którego dotychczasowe stósunki 
co do własności i użytku z dóbr nie do
znają zmiany. Wniosek hr. Mycielskie
go, ażeby rządową administracyą dobi
tych zniesiono — został przez sąd odrzu
cony.

— W Przysiece pod Kościanem umar
ła hrabina Franciszka Potworowska z 
domu Lubowiecka. Pogrzeb odbył się 
dnia 13 czerwca wśród nadzwyczaj liczne
go zjazdu obywatelstwa ze wszystkich 
stron Wielkopolski.

— Dnia 17 czerwca spaliły się w Ko- 
Iłowie pod Mixtatem na probostwie wszy
stkie budynki gospodarcze. Ogień zło
śliwą podłożony ręką w krótkim stósun 
kowo czasie obrócił w perzynę wszystkie 
zabudowania i tylko nadludzkim wysile
niem nadbiegłej zewsząd pomocy przypi
sać należy, że zdołano uratować dom 
mieszkalny, znajdujący się bardzo blisko 

, miejsca pożaru, oraz i starożytny kościół 
kotłowski, gdyż obydwom także zagraża
ło niebezpieczeństwo. Dzierżawca pro 
bóstwa, niezbyt wysoko zabezpieczony, 
dość ciężkie poniósł straty, gdyż oprócz 

. tego, że mu się spaliły wszystkie sprzęty 
gospodarskie, znalazły także śmierć w 
płomieniach 4 konie, kilka źrebaków, kil
kanaście sztuk trzody chlewnej i dro
biazgu. Najdotkliwiej uczuje tę stratę 
parafia Kotłowska, dość liczna wprawdzie 
ale uboga, na której samej, ponieważ pa
tronem jest ordynaryat, ciąży onus fa- 
bricae.

— Pięćdziesięcioletnią rocznicę zaślu
bin obchodzili 10 czerwca w Środzie pań
stwo Zylezyńscy. To też kiedy jubilaci 
powrócili z kościoła do domu, Towarzy
stwo św. Cecylii zrobiło im niespodziankę 
i w przedsionku mieszkania jubilatów od
śpiewało kilka pieśni kościelnych, chcąc 
tem uświetnić pamięć ubiegłych lat, a 
powtóre uczcić zasługi jubilata p, Win
centego Żylczyńskiego, który członkiem 
dozoru kościelnego jest już lat 29, a w 
radzie miejskiej zasiada już od lat 48.

— Królem kurkowym w Środzie został 
w tym roku p. dr. Opieliński, który w 
imieniu króla trzecim strzałem w samo 
centrum tarczy ugodził; nieomieszkano 
też zaraz zawiadomić monarchę o tem te
legramem, który przyjął tę wiadomość, a 
przypadające 120 marek przeznaczył wy
konawcy. Wicekrólem został kupiec p. 
Teofil Matelski. — W Gnieźnie został 
królem kurkowym stolarz pan Pierzchal- 
ski, pierwszym rycerzem kapelusznik p. 
Transki, drugim restaurator p. Strzy
żewski.

— Wieś Mielżyn w powiecie gnieźnień
skim, 1985 morgów areału, nabył od p. 
Wiktora Bilażewskiego za 390,000 marek 
p. Jan Dobrzycki.

— Położoną w powiecie międzychodz- 
kim wieś Mylin pod Sierakowem, obej- 

.mającą 810 mórg, nabył za 130,000 mrk. 
od p. Rittera p. Furchheim z Bielska pod 
Międzychodem.

— Wieś Chłapowo w powiecie średz- 
kim, obejmującą 1700 mórg, nabył p. Jan 
Dobrzycki z Siadczy nad Pilicą w Kró
lestwie Polskiem za 340,000 marek.

gwałtowna potrzeba ludności wymagała. 
Do tego wystarczał od r. 1874 na 2—3 
kursów niemieckich jeden kurs polski.... 
W marcu r. 1878 podjęte badania wyka 
zały, że z 721 akuszerek 204 mówiły tyl
ko po niemiecku, 207 tylko po polsku, a 
290 po polsku i po niemiecku.”

Doprawdy, że trzeba podziwiać prze
myślność prześwietnej administracyi pro- 
wincyońalnej na Szlązku! Na pierwszy 
rzut oka możnaby się i uśmiechnąć, sły
sząc ten genialny pomysł, boć przecież 
dla przyszłych obywateli gornoszlązkich 
jest zapewne rzeczą obojętną, z czyją po
mocą na świat się dostaną, czy niemiec
kiej, czy polskiej akuszerki, atoli tak nie
winnym ten pomysł nie jest i nie bez słu
szności powiada dr. Pistor w swem spra
wozdaniu: “im Interesse der weiteren 
Germanisirung Oberschlesiens!”

Akuszerka ma rozległe stósunki, zna
jomości, kursuje, że tak powiemy, bez
ustannie wśród ludu, który z nią znosić i 
porozumiewać się musi. Wysyłać na 
Górny Szlązk jak najwięcej akuszerek, 
mówiących tylko po niemiecku, jest w 
gruncie to samo, co wysyłać nauczycieli, 
nie umiejących po polsku, jedne bowiem 
i drudzy spełniają misyą germanizacyjną. 
Nauczyciele niemczą dzieci, a akuszerki 
niemczą matki, które z niemi zniewolone 
są porozumiewać się w języku niemiec
kim.

Górny Szlązk ma 1,441,296 mieszkań
ców (mężczyzn 688,618, kobiet 752,678), 
z których blizko milion, a więc dwie trze
cie jest narodowości polskiej.

Administracya prowincyonalna powin
na tedy tak kursa sztuki babienia urzą
dzić, aby na dwa kursa polskie był jeden 
niemiecki, a nie na 2—3 niemieckich je
den polski.

Nie rozwodzimy się nad tem obszer
niej, ale nie możemy się powstrzymać od 
wyrażenia bolesnego uczucia na widok 
tego, jak władze prowincyonalne używa
ją wszelkich sprężyn, aby nas germanizo- 
wać, jak nawet akuszerkami posługują 
się “im Interesse der weiteren Germani
sirung Oberschlesiens!

Pozostaje jeszcze wynaleźć jaki Elixir 
lub Revalesciere du Barry, za pomocą 
którego możnaby proces germanizacyjny 
przyspieszyć — a w szerzeniu i zastóso- 
waniu tego środka mogłyby na germani- 
zacyą tresowane akuszerki znaczne oddać 
przysługi.

— Nauczyciel Trzeciak, ofiara kultur- 
kampfu, zmarł w tych dniach w Kłodni- 
cy. Był on przeszło 28 lat w urzędzie, 
cieszył się uznaniem rządu, atoli z powo
du, iż nie chciał pójść do kościoła na na 
bożeństwo, odprawiane przez proboszcza 
rządowego, Gruenastla w Koźlu, na które 
wzywał go inspektor powiatowy Porske, 
przeto za karę przeniesiony został do No 
wej Wsi pod Olesnem, gdzie o wiele 
gorsze, jak w Kłodnicy, miał utrzymanie. 
Później chciano go przesadzić na posadę 
do Kup, również nędznie udatowaną, ale 
Trzeciak wziął dymisyą, zdając się na 
Opatrzność Boską,' która mu głównie w 
księdzu Biskupie Foersterze zesłała opie
kuna. R. i. p.

chodzę z Litwy. Rodzice moi są bie- 
dni i nie mogą łożyć na moje utrzy
manie, bo w domu jeszcze sześcioro 
rodzeństwa, a teraz czasy ciężkie. — I 
łza zakręciła się w oczach chłopczynie. 
— Pragnę się uczyć i zostać księdzem 
i proszę Pana Boga o błogosławieństwo 
i pomoc w mojem przedsięwzięciu, — 
zakończył skromnie Felicyan.

Starosta pogłaskał chłopczynę i rzekł • 
doń łagodnie:

— Dobrze, moje dziecko, że się uczysz 
pilnie, choć ci bieda dokucza, Pan Bóg 
ci dopomoże.
' Potem dobył dukata z"kalety, a wrę
czając go chłopczynie powiedział:

— Oto masz dukata na książki; ucz 
się dobrze, to z czasem wyjdziesz na 
człowieka; a jak zostaniesz kiedy bisku
pem krakowskim, czego ci z serca życzę 
— dodał śmiejąc się pan Starosta — to 
o mnie przecież nie zapomnisz i wypu
ścisz mi w dzierżawę jeden klucz z dóbr 
biskupich n. p. radłowski.

Chłopiec podziękował i odszedł, a w 
drodze powtarzał w duchu: O, Boże! 
Boże! — dopomóż mi! 

* « *
Upłynęło od tego czasu ze dwadzie

ścia lat. Z wiekiem wszystko się zmie
nia — więc i pan Starosta Łętowskr, 
niegdyś w sile wieku, postarzał się i 
pochylił ku ziemi. Obok starości przy
gniatało go obecnie i ubóstwo, albo
wiem w skutek wojen i różnych nie
szczęść, stracił prawie cały swój mają
tek i zmuszony był osiąść w ubogim 
domku na przedmieściu krakowskiem.

Pewnego razu siedział on sobie smu
tny w ganeczku swego mieszkania po
grążony w zadumie. W tem staje przed 
nim posłaniec od biskupa i pyta:

— Czy tu mieszka pan Starosta Łę
towski?

— Tu — odpowiedział staruszek — 
ja nim jestem.

— Ksiądz Biskup zaprasza Waszmo- 
ści jutro na obiad — rzekł przybyły.

— Ależ to chyba jaka omyłka — o 
dezwał się zdziwiony pan Starosta — 
mnie tu prawie dziś nikt nie zna, i za
proszenie tak zaszczytne nie mnie się 
pewnie tyczy.

— Nie mylę się — odrzekł posłaniec —- 
zaproszenie tyczy się Waszmości!

Gdy się posłaniec oddalił, rozmyślał 
pan Starosta długo nad znaczeniem o- 
wego zaproszenia, ale nie mógł sobie
nijako tego wytłómaczyó. Na drugi
dzień ubrał się w co miał najlepszego
i pospieszył do biskupiego pałacu 
oznaczonej godzinie. Zastał tam 
mnóstwo dostojnych gości, którzy 
mile witali. Nakryto stół. Starzec

w 
już 
go 
po-

Szlązk.

Czytamy w Kur. Pozn., że Niemcy sy
stematycznie umieją germanizować nas 
Polaków, o tem nikt z pewnością nie 
wątpił; atoli o tem zapewne mało kto sły
szał, że oprócz sądownictwa, administra- 
syi, policyi i szkoły posługują się do tego 
celu akuszerkami.

Jest to fakt niezaprzeczony, do którego 
sami kulturtraegerzy si§ przyznawają. 
Akuszerki mają nie tylko spełniać zada
nie swoje wśród ludzkości, ale nadto ma
ją jeszcze przyczyniać się do germanizacyi 
Górnego Szlązka. Coby na to powie
działa matka Sokratesa?! A jednak tak 
jest!

W sprawozdaniu dra Pistora: O pu
blicznym stanie zdrowia na Górnym 
Szlązku od roku 1876-1880 napisano:

“Zarząd prowincyonalny trzymał się w 
interesie dalszego germanizowania Gór
nego Szlązka tej zasady, aby polskie aku
szerki ksgfałoid tylko o tyle, q ih togo

Spełnione życzenia

Po skończonym odpuście u OO. Re
formatów w Krakowie, w dzień M. B. 
Anielskiej, zgromadziło się w refekta 
rzu klasztoru wielu znakomitych panów. 
Byli to sami przyjaciele i dobrodzieje 
klasztoru, których 00. Reformaci za
prosili ha ucztę, czyli na tak zwany 
obiad odpustowy. Pomiędzy innymi 
gośćmi znajdował się także pan Staro 
sta Łętowski, mąż wielce zasłużony a 
przy tern bardzo uczciwy i miłosierny 
dla ubogich, osobliwie dla biednych 
studentów co się garnęli do książki, 
choć im bieda dokuczyła.

W onych czasach, z których bierzemy 
opowiadanie, tj. prawie przed dwustu 
laty, było w Krakowie bardzo dużo u- 
bogiej młodzieży, która do szkół uczę
szczała a żywiła się po klasztorach i po 
domach zamożnych i dobroczynnych 
ludzi. Tacy biedni studenci nazywani 
byli żakami, a każdego z nich łatwo 
było poznać nawet na ulicy, gdyż nosili 
ze sobą garnuszki gliniane i łyżki dre-

dziwiał bogate naczynia ze złota i sre
bra, któremi stół był zastawiony — je
dno go tylko bardzo rozciekawiło. Oto 
w pośrodku stołu stał garnuszek gli
niany stary i wyszczerbiony.

Co ten garnuszek ma oznaczać i co 
się w nim znajduje, pytał sam siebie 
w duchu pan starosta.... gdy w tern 
drzwi się otwarły i wszedł do sali ksiądz 
biskup, otoczony najdostojniejszymi pa
nami i dworem. Zbliżył się ksiądz Bi
skup najpierw do pana Łętowskiego, 
rzucił mu się na szyję i najserdeczniej 
go uściskał.

Pan Starosta oniemiał z zadziwienia 
i chciał tylko kornym ukłonem odpo
wiedzieć, ale go biskup wstrzymał za 
rękę:

— Nie poznajesz mię Pan? — zapy
tał. — Nic dziwnego, bo to dawno już 
jakeśmy się widzieli, a ja byłem wten
czas jeszcze chłopcem.

Pan starosta nic nie odpowiedział, 
więc ksiądz biskup rzecze znowu:

— Oto ja jestem Felicyan Szania
wski, niegdyś żak, który byłem z tym 
oto glinianym, na stole stojącym gar
nuszkiem, podczas obiadu w odpust u 
00. Reformatów, a Waszmość dałeś 
mi wtenczas dukata. Dukat ten bardzo 
mi się przydał. Życzyłeś mi Pan wten
czas, abym został biskupem krakowskim 
— oto przy pomocy bożej życzenia pań
skie się spełniły, bo jestem biskupem.

wniane za pasem.
Pan Starosta Łętowski wiedział 

brze, iż ze stołu 00. Reformatów
do-

Życzyłeś sobie Waszmość wtenczas, 
gdy zostanę biskupem krakowskim, 
bym wypuścił Panu klucz radłowski 
to życzenie spełnionem zostało!

iż
a- 
i

ży
wiło się codzień wielu takich ubogich 
studentów, więc kiedy już obiad w re-

Przy tych słowach klasnął biskup 
dłonie; wszedł dworzanin z papierami i 
oddał je panu Łętowskiemu.

w

fektarzu się kończył, a żaków nie było 
widać, zapytał obok siedzącego księdza 
z pewnym rodzajem wyrzutu:

Jak to, księże dobrodzieju, to pod
czas odpustu nie daj ecie obiadu bie
dnym studentom?

— I owszem — odpowie zakonnik — 
czy piątek, czy świątek, czy odpust, czy 
nie, zawsze się z nimi czem możemy 
dzielimy i wskazał na miseczce potra
wy, które sam z swojej porcyi dla je
dnego z żaków zostawił.

W tem drzwi się od refektarza otwo
rzyły i nieśmiało weszło kilka chłopców 
różnego wieku, ubogo, ale chędogo u- 
branych, z książkami pod pachą, z gar
nuszkami i łyżkami.

Ksiądz, co siedział przy starośpie Łę- 
towskim, skinął na jednego z żaków 
aby się przybliżył. Był to chłopiec 
bardzo skromny i miły, a na twarzy 
jego rysowała się wytrwałość i zdolność 
do nauk. Wpadł też zaraz panu Staro
ście w oko, zwłaszcza, że go ksiądz po
chwalił, iż się dobrze uczy i godzien 
jest pomocy, jakiej mu klasztor udziela

Podczas gdy ksiądz rozmawiał z pa
nom starostą po cichu, zgarnął chłop- 
czyna z miseczki do swego garnuszka, 
zostawione dla niego potrawy a poca
łowawszy księdza w rękę i skłoniwszy 

pięknie zabrał się ku wyjściu, gdy 
pan Starosta obrócił się ku niemu i za
pytał dobrotliwie jak się nazywa i zkąd 
pochodzi.

żak zarumienił się, ale odpowiedział 
przytomnie:

—- Do usług Jaśnie Wielmożnego Pa
na, jestem Felicyan Szaniawski a po-

Był to kontrakt dożywotniej dzierża
wy klucza radłowskiego.

Patrzcie, moi kochani, do czego to 
dojść można przy pomocy bożej przez 
gorliwą pracę i wytrwałość!

Oto ów Felicyan Szaniawski, ubogi 
żak, walczący z biedą i niedostatkiem, 
został księdzem, a w roku 1720 bisku
pem krakowskim i słynął wielką mą
drością i cnotami. On to oprócz wielu 
wspaniałych czynów, założył w Krako
wie seminaryum duchowne a przy niem 
księży Misyonarzy osadził i opatrzył — 
i zamek krakowski, przez Szwedów spa
lony, swoim kosztem odbudował.

Historya ta, którą wam krótko opo
wiedziałem, jest prawdziwą i znachodzi 
się w dawniejszych książkach obszerniej
opisaną. (Wozowy)

Najwi^kszym palaczem tytoniu w 
Niemczech jest brat cesarza Wilhelma, 
książę pruski Karol, który niedawno, 
wstając od stołu, pośliznął się i złamał 
nogę. Oprócz licznych fajek książę 
wypala codziennie 18—24 najmocniej
szych cygar havana. Pali je mianowicie 
w ten sposób, że w osobno na ten cel 
ziobionej cygarnicy tkwią trzy takie 
cygary, i naraz wszystkie trzy w dym są 
obracane. Mimo to książę, liczący lat 81, 
zdiów jest jeszcze, jakby się dopiero znaj- 

ował w sile wieku, a nawet namię
tnym jest po dziś dzień myśliwym.

Długi wiek. “Gazeta Warszawska” 
onos1, że we wsi Siennej, w powiecie 
a ckim na Podolu, umarł włościanin, 
oiy żył 130 lat; po raz ostatni ożenił się 

mając 120 lat, pozostawił zaś sześciu sy’ 
i<»w, z których najstarszy ma obecnie ^0



POWIEŚĆ historyczna
Z CZASÓW

abyś co prędzej otwierał wrota, bo gość 
znakomity się zbliża, — albo, żeby ci le
piej powiedzieć, zbliża się część króla.”

“Schowaj sobie niewczesne żarty! Po
wiedz |krótko a wyraźnie, — kto przy
chodzi?” 1

— Przełożył —
X. J. Echaust-

(Ciąg dalszy).
“Bóg wam zapłać, burgrabio!” odezwał 

się Afbald. “Zdjęliście mi ciężar z serca, 
co mię przygniatał kamieniem. Lęka
liśmy się, że usłyszymy smutną wieść, a 
odbieramy wieść dobrą, miłą, wesołą, 
jak niegdyś^ była wieść Anioła z nieba 
przyniesiona, gdy się Chrystus Pan naro I 
dził. Tentent waszego rumaka strachu 
mnie nabawił, bo zdawało nam się, że 
nadchodzi goniec od dobrego króla z orę
dziem do T rifels, odpowiedniem poczci-1 
wości głodnego sępa, strzegącego gołę
bicy.”

“To, o czem Afbald wspomina, jeszcze 
staćby się mogło,” wtrącił pokutnik. 
Może o kilka godzin tylko uprzedziliście 
gońca królewskiego, przynoszącego zu
pełnie inny rozkaz do zamku.”

“Ta sama obawa i mnie pędziła z Op- 
penheimu tu dotąd,” odrzekł rycerz. 
Przeto bez zwłoki idę do zamku.”

“Żarty ł Czy sadzisz, że człowiek roz- 
8^ny, który choć raz jeden tylko spoj
rzał na miluchne oblicze twoje, odważył
by się w obec ciebie na żarty? Da.sobie 
pokój? Co do mnie, wołałbym pożarto- 
wać z niedźwiedziem albo z wilkiem, niż 
z strażnikiem Hartmodem. — Więc dalej, 
— otwieraj!”

“Komu mam otworzyć, —- czy tobie, 
głupcze?”

“Mnie bynajmniej, bo mi milsze towa
rzystwo moich osłów, niż twoje. Ale 
masz otworzyć wielkiemu panu, który 

' się zbliża.”
“O północy nie otwiera się brama w 

Trifels”
“Dwa wielkie kłamstwa, dobry Hart- 

modzie! Najpierw dopiero godzina dzie
siąta, nie zaś północ. Powtóre otwiera 
się dom pana zawsze, gdy pan przychodzi, 
czy przed północą czy o północy. Lecz 
jeśli upierać się będziesz przy twem mą- 
drem postanowieniu i nie otworzysz bra
my. gońcowi królewskiemu, przynoszące
mu bardzo ważną wiadomość burgrabie-
mu, wtedy niechciałbym mieć ani twego 
karku, ani twego grzbietu. Karku nie, 
bo łatwo mógłby się zapoznać ze strycz
kiem, — grzbietu też nie, bo mógłby

“Brama zamknięta,” mówił Wolferat. 
“W tej godzinie nie wpuszczą was. Wazo 
S-j®.łDediem: Hrabi^Wa“ niTZ£ I - gra™™ "O n>og‘oy 
La.y e®° .WP Yw? uzY(e’ a?Y. (U1 być jutro na czarno i niebiesko poma- 
was w nocy nie przyjmował pod jakim- l0Wanv.”
kolwiek bądź pozorem.” C ."

k z • i • . * . -i i btrazmk mruczał pod nosem, klął i dra- “Dobrze mówisz, bracie! A ja dodam Dał 7a 11R7am; 1
jeszcze jedno, dla czego Dedi bramy nie • . . j •otworzy. - Otóż gdy cnota ma odjeść Co ““le,do ‘^S0. g“da“'af” raelił 
zwycięstwo nad czartem, całe piekło po- ostro' Gonoa me wldzS' 
wstaje i za broń chwyta, aby cnocie się 
sprzeciwić. Że zaś wszyscy służalcy brzu
cha, do których, jak wiadomo i pijanice 
należą, są skłonniejsi do usłuchania głosu 
i rady ciemności, niż natchnienia jasno-

“Ale go zaraz zobaczysz, głupi Hart-

i łem opactwie. Rzymowi i jego żądzy | 
panowania wieczna nienawiść, tak długo, 
dopóki nie uda się królowi posadzić na 
stolicy Piotra papieża, jakiego pragnie. 
Ducha przesadzonej pobożności, głupie 
posty i umartwienia wygonię z klasztoru 
a wprowadzę doń życie wesołe. Nie o- 
mieszkam także ganić poddanych mych
za brzydki zwyczaj pielgrzymek do miejsc 
cudownych, słuchania mszy i spowiada
nia się. Takie rzeczy czas kradną, nic5 
więcej. Poddani pracować mają, by pa
nowie mogli żyć w obfitości. Mają upra
wiać winnice, role, łąki, aby dobrobyt 
się podnosił.”

“Gdyby tylko wszyscy opaci i prałaci 
byli tak rozsądnie usposobieni, jak ty, 
dobry kolego, chwalił Wazo.” — Kró
lestwo niebieskie, którego nikt jeszcze nie 
widział, wnet poprzestałoby ludziom psuć 
w głowach postawni, spowiedzią, mszami, 
pielgrzymkami, umartwieniem. I ogień 
piekielny, którego również nikt nie wi
dział, poprzestałby być postrachem ludzi. 
A co najgłówniejsza, że panowanie Rzy
mu skończyłoby się, bo Hoellenbraud o- 
parł panowanie swe na kłamstwie, fałszu
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nip droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

ści, nie trudno będzie Lucyferowi przeko 
nać sobie oddanych, by nie otwierali 
drzwi przychodzącemu z dobrą nowiną. 
— Lecz jeśli posłuchacie mej rady, naj
lepszy burgrabio, mocniejszym okażę się 
od djabła i otworzę wam bramy zamku.”

“Jakżeż sobie poradzisz?” pytał po
kutnik.

“Jak człowiek, przebywający długi 
czas z osłami. Niejeden mądry nazwał
by zamiar mój głupim, a mnie osłem. Z 
tej przyczyny nie powiem ci bracie, co 
zrobić zamierzam. Jeśli się zaś uda, wte 
dy proszę ciebie i najłaskawszego burgra
biego, abyście innego zdania nabrali o 
osłach, które prostotę i naiwność przed
stawiają, ale nie głupotę. Osły wszystkie 
wiedzą, że głupota nie po ich stronie lecz 
po stronie tych, którzy za mądrych się 
wydają. Proszę zatem, udajcie się zwy
czajną drogą do zamku, ja pójdę ścieżką 
dla osłów przeznaczoną, nie krętą, jak 
drogi szerokie, lecz prostą, choć uciążli
wą. Do widzenia na dziedzińcu zam
kowym.”

Z temi słowy oddalił się oślarz.
“Dziwny człowiek! Czy możemy mu 

wierzyć?” pytał rycerz.
“Najzupełniej! Rozumniejszy on, jak

by się można spodziewać po stanie jego 
poddańczym. "Więcej on myśli i rozwa
ża, niż inny złotą koroną zdobiący głowę. 
Umysł jego wrażliwy na wszystko, co 
dobre, wzniosłe, piękne, dla tego czci 
Godylę, jakby świętą.”

“Czy schodzi się czasem z księżniczką?” 
pytał Siegfried zdziwiony.

“Dawniej widywali się co dzień. Opo
wiem wam o tem podczas drogi, bo za
chowanie się Godyli względem oślarza i 
jego osłów odsłania piękne jej przed
mioty.”

Wieże zamkowe wznosiły się dumnie 
na wierzchołku góry wśród cichej nocy. 
Podczas gdy w dolinach mleczna mgła 
osiadła, około Trifels było powietrze czy
ste i przejrzyste. Srebrnym potokiem o- 
blewało światło księżyca warowne baszty 
i mury, jaśniało w okrągłych oknach i 
oświecało śpiczaste skał odłamy.

Afbald stanął przed bramą zamkową. 
Snąć prędko biegł w górę, bo tchu mu 
prawie nie stało.

“Trzeba mi wytchnąć cokolwiek,” mó
wił do siebie, ocierając pot z czoła ręka 
wem. Gdyby moje osły wiedziały, że 
innymi kroki wchodziłem na górę, jak 
zwyczajnie przez lat dwadzieścia, potrzą
sałyby ze zdziwienia głową. Mnie same 
mu dziwnem się to zdaje, choć wiem, że 
każdy szturm przypuścić musi, jeśli cho
dzi o zdobycie warowni, — albo spełnie
nie dobrego uczynku, albo zażartowanie 
z czarta. Ktoby chciał w ciężkich cza 
sach, — a ciężki z pewnością czas obecny, 
oślemi kroki idąc, pomagać dobremu, te
go latające na skrzydłach smoki sto razy 
ubiegną. Gdyż nie tylko aniołowie mają 
skrzydła, ale i czarci, — co znaczy, iż du
chy szybkie są ku działaniu. — Hm, —- 
nigdy pewnie jeszcze nie zdarzyło się, aby 
oślarz językiem mocny zamek zdobył! — 
jakkolwiek język, gdy mu się dobrze 
przypatrzymy, jest ostrzejszym i więcej 
morderczym niż miecze i pociski. Tak 
jest, język nie jednemu już życie odebrał, 
nie jeden zamek zdobył, nie mało czci o- 
debrał. — Hartmod nie podniósł zwo
dzonego mostu, a brama się otworzy, jeśli 
mi się uda poruszyć człowieka, twardego 
jak kamień,"żelazo, lub cośkolwiek co 
twardsze od stali, lecz czulsze od nieje 
dnego serca ludzkiego. Ponieważ zaś 
sądzę, iż duch ludzki potrafi kamienie 
miękczyć i żelazo topić, niechżeż duch 
mój pokaże co umie.”

Stanąwszy przed mostem, krzyknął rę
kę do ust przyłożywszy: hola, — he, hola 
Hartmod!

Silny głos Afbalda przerwał głęboką 
ciszę nocną. Sowy i puchacze, siedzące 
na murach i czyszczące pióra swoje lub 
śledzące bystrem okiem za zdobyczą, 
wzleciały z krzykiem, a w górach ode 
zwało się silnem echem: hola he! Psy 
szczekać poczęły i okienko z strażnicy o- 
tworzyło się. Dwa błyszczące oczy spoj
rzały na oślarza i ostry głos, odezwał się 
z wieży.

“Czego ryczysz, przeklęty łotrze? Co 
cię tu przynosi o północy z takim krzy
kiem?”

modzie! Aby ci dać dowód mej poczci
wości i braterskiej przychylności, wytłó- 
maczę ci rzecz całą. — Wiesz, że chata 
moja tuż nad drogą. Wracałem właśnie 
z chlewa od osłów, gdy na drodze ukazał 
się jeździec. Skoro mnie zobaczył, zapy
tał mnie: czy zamek ten na górze zowie 
się Trifels?” — Tak jest, zacny panie, 
odpowiedziałem. Kazał mi pokazać so
bie drogę, com chętnie uczynił, bo dla 
obcych należy się być uczynnym. Gdyś- 
my doszli do stóp góry, zesiadł rycerz z 
konia, znużonego daleką i prędką podró
żą, jaką odbył — tak mówił jeździec — 
w celu zawiezienia królewskiego orędzia 
do zamku. Zobaczywszy, że droga na 
górę kręta, pytał mnie, jak długiego bę
dzie potrzebował czasu, aby dostać się do 
zamku. Powiedziałem mu, że dobre pół 
godziny, jeśli prędko pójdzie, godzinę, 
jeśli powoli drapać się będzie na górę. 
Wtedy mi rzekł: Gniewa mnie taka żmu
da, bo orędzie moje pospiech nakazuje. 
Nadto brama będzie zamknięta, a niż 
strażnik otworzy, znowu kilką chwil upły
nie. Nie poszedłbyś może bliższą ścieżką 
naprzód powiedzieć o mem przybyciu?” 
— Bardzo chętnie odpowiedziałem. Niż 
nadejdziecie będzie brama otwartą, bo 
nasz strażnik Hartmod spiesznie i gorli
wie wykonuje swój urząd. — Otóż taka 
historya. Czyń co ci się podoba. Jeśli 
cię baty spotkają, słusznie je odbierzesz.”

“Czy ma kogo z sobą?” pytał strażnik. 
“Nikogo!— Czy słyszysz? Nadchodzi!” 
Ciężki chód rycerza i konia słychać 

było. Strażnik słuchał. Przekonawszy 
się, że tylko jeden człowiek się zbliża, od
sunął szybko rygle i otworzył bramę.

Prowadząc konia za cugle, ukazał się 
Siegfried.

“Pośle królewski,” krzyknął Afbald, 
“brama otworzona, jak widzicie.”

“Dziękuję ci, dobry człowieku, za twą 
grzeczność i trud,” odrzekł rycerz, dając 
oślarzowi pieniądz srebrny. “Czy mogę 
natychmiast widzieć się z burgrabią? py
tał strażnika.

“Pan mój z gośćmi przy wieczerzy. 
Kogóż mam oznajmić?”

“Gońca królewskiego, który bez zwło
ki musi rozmówić się z burgrabią i to w 
cztery oczy.”

“Dobrej nocy, pośle królewski, i powo
dzenia,” życzył Afbald, odchodząc do po
kutnika, który pozostał za drzewem.

Siegfried nie mógł powstrzymać się od 
spojrzenia na balkon przed mieszkaniem 
Godyli, gdy z Hartmodem przez dziedzi
niec przechodził.

“Immad,” zawołał strażnik na parobka 
zamknąwszy bramę, “zaprowadź konia do 
stajni.”

“Pamiętaj o nim, — nagrodzę ci sowi
cie,” mówił rycerz. “Wytrzyj go dobrze, 
bo zgrzany bardzo.”

“Znamy się na tem, łaskawy panie, — 
zrobię, co się należy,” odrzekł Immad.

“Śliczny koń, — opatrzę go dobrze.” 
“Jeśli łaska proszę za sobą,” mówił 

Hartmod.

i zaślepieniu. Tak jest, kłamstwo i fałsz 
podstawą jego rządów; ’

“Bo gdyby kazania Hoellenbranda i 
jego zwolenników nie były wymysłem i 
kłamstwem, musiałby każdy, żyjący we
dle własnej swej woli, być czarta wła
snością.”

“Nie myślcie o tem, hrabio!” radził 
Lantbert, znający wewnętrzny niepokój, 
jaki trapił zbrodniarza. “Samotni żyje- 
cie na zamku, w samotności smutne przy
chodzą myśli. Czy znacie doświadczony 
środek na rozpędzenie melancholii?”

“Wino wybornem jest lekarstwem na 
wszystkie złe myśli,” odrzekł Wazo.

“Prawda, że — vinum laeficat cor ho- 
minis, — rozwesela serce człowieka jak 
mówi Pismo. Lecz nie w winie tylko je
dyne lekarstwo na smutek. Daleko le
piej rozpędza złe myśli wesoła, piękna 
żonka. A wy jesteście bezżenni hrabio!”

“I o tem już myślałem. Jestem bez-
dzietnym, — rzeczywiście, że straszliwie 
osamotnionym się czuję. Najpotężniej
szy hrabia niemieckiego państwa powi- 
nienby mieć potomków. Znam też szla
chetną dziewicę, piękną i zacną nad mia
rę; ale!” i zamilkł bębniąc palcami po 
stole.

“Żadna panna w calem państwie nie 
odmówiłaby ręki potężnemu królowi Wo
gezów/’ pochlebiał Lantbert.

A oczywiście, mój opacie! Ale ta, o któ 
rej myślę, nie jest wolną. — No, — a cóż 
Godyla porabia?” pytał-się Dediego. 
“Czy myślicie, że ją król wyda?”

“Za żadną cenę!” zapewniał Dedi. — 
Kto taki skarb posiada, nie rozłącza 
się z nim, zaprawdę, zwłaszcza, jeśli jest 
takim miłośnikiem piękności, jak król.”

“Któż wie, — jeśli wieści o położeniu 
króla prawdziwe, wtedy mogłoby się zda
rzyć, iż mu przyjdzie zrzec się klejnotu,” 
odezwał się Lantbert.

“Gdybyśmy raz wreszcie pewną mogli 
otrzymać wiadomość,” mówił Dedi z gnie
wem. “Odkąd książęta w Triburze się 
naradzają, nikt z rycerzy nie pokaże się 
wz Trifels, a my wskazani jesteśmy na 
niepewność. Sam pojechałbym chętnie 
do Oppenheimu, aby przekonać się o po 
łożeniu rzeczy.”

Hartmod wszedł do sali.
“Burgrabio, poseł królewski przybył, 

i chce mówić z wami!”
“Poseł królewski?” zawołali wszyscy 

trzej.
“Wprowadź mi go natychmiast,” roz

kazał Dedi.
“Rycerz pragnie mówić z wami tylko 

w cztery oczy, ponieważ poselstwo jego 
tajemne.”

“Tak! — mówił Dedi, powstając. Za- 
prowaaź posła do małej sali. Zaraz tam 
będę.”

Gdy strażnik wyszedł, patrzał jeden na 
drugiego ze zdziwieniem.

“Cóż to jest? Tajemne poselstwo?” py
tał Lantbert.

“Nie umiem sobie wytłómaczyć,” od
rzekł Dedi. Czy może jaki dostojny je
niec ma być uwięziony, — czy margrabia 
Udo wypuszczony, — albo usunięty? O- 
statniego nie przypuszczam, bo Sas czło
wiek zacny, — król go sam uszanować 
musiał. Zresztą nigdzie wiatr tak zmien
nie nie wieje jak u dworu.”

“Idź i dowiedz się!” rzekł Wazo. “Nie 
zapomnij się wypytać, co się dzieje w Op- 
penheimie i w Triburze.”

Dedi prędko się oddalił.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zamiary króla Wogezów.
Burgrabia Dedi zajadał z gośćmi swy

mi hrabiem Wazo i królewskim opatem 
pieczeń sarnią. Rogi jelenie zwieszały 
się z Sufitu po nad stołem,, a wśród nich 
trzymała postać niewieścia duże świece, 
oświecające salę.

“Pieczeń za mało pieprzona i solona, na 
sałacie nie dosyć ostry ocet,” ganił król 
Wogezów. “Wino mi po takiej pieczeni 
nie.smakuje. Czczy jestem dotąd, jak 
gdybym dopiero z łóżka był powstał. 
Pieprz i sól w obfitości wzbudza pragnie
nie, a mnie ochota bierzedo zaspokojenia 
pragnienia królewskim winem. Tak trze
ba mi trzeźwym spać się położyć, — wy
padek jaki mi się od lat dziesięciu nie 
zdarzył.”

“I mnie jakoś dziś nic nie smakuje, — 
położenie smutne króla a pana mego psu
je mi apetyt,” mówił Lantbert. “Wieści 
wcale nie pocieszające przychodzą z Op- 
penheimu, — wieści, powiadam wam, 
trworzące mnie bardzo.”

“Nie trwóż się, mój kolego,” odrzekł 
Wazo.” “Jesteś opatem i zostaniesz nim, 
mimo Siegfrieda, papieża i wszystkich 
djabłów. Nie wierzcie złym wieściom, 
— kłamstwa to i wymysły Hoellenbran- 
dzistów. Nasz Henryk potrafi utrzy-

W Wiedniu rozpoczął się przed sądem 
przysięgłych głośny proces chenalier^ de 
Hoffmann, który jako pomocnik szklar 
ski, nic nie robiąc i nie ucząc się, wro
dzonym tylko sprytem, pozorną ogładą 
wybił się na pierwszorzędne stanowisko 
.... ckecaliePskie, na którem grube robił 
interesa, posiadał wilie i pałace,. pływał 
po oceanie na własnych jachtach i tak dłu
go w ogóle pływał po tym bożym świę
cie, aż zapłynął do kryminału pod zarzu
tem pięciu kolosalnych zbrodni oszustwa.

Jak Lwów procesem Olgi Hrabarowej, 
tak Wiedeń zamuje się procesem Hoff
manna.

Lnwsmmiri 
West Chicago 

C^arpet I—louse, 
4S8 

Milwaukee Ayenue.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo

bność podarunki w

BIŻUTERYACH,

ZŁOTYCH I ■■
artykułach,

etc. etc.
w znanym oddawna i doświadczę • 

nym handlu
Charles Hoffmann, 

392 Milwaukee ave. 
;aniej kupić, aniżeli w wielkich 
landlach na południowej stronie.

USZY MILIONA!
Foo Choo’s Balsam z rekinowego oleju-

Przywraca niezawodnie słuch i jest jedy
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostąje sie z pewnego gatunku mełych 
białych rekinów, łowionych w Zółtem Morzu, 
znanych jako Carcharodon Bondetii. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycyno w ca
lem cesarstwie. Użytek jego tak sie rozpowsze
chnił, że przez 300 lat ni« było głuchoty po
między chińskim. Wysyła się na każdy adres 
po ‘$1.00 butelka.

CO GŁUCHY NOWE
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego siumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył.
Moja głuchotę znacznie zmniejszy ł, myślę, że 

druga outelka mnie wyleczy.
Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le

czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpinany z własnego doświadczenia i z obser- 
wacyi. Pisz do Haylcck & Jenny, 7 Dey Street, 
New York, zataczając $1.00, a odwrotną pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za pomocą którego bę
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

g@„Aby uniknąć strat przyślij List Registro- 
wany.
Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNEY 

(Dawniej Haylock * Co.) 
JEDYNI AGENCI W AMERYCE., 7 Dey St. NewYork

ZEGARMISTKZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyg zegarków i buźuteryi 

jaknaitróskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także

HANDEL ZABAWEK DLA DZIE
CI HANDEL CUKR OWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Woziki dla, Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię

kszym doborze.
- 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

Homeopatya wzajemna. Do znako
mitego homeopaty, o którego cudo 
wnych kuracyach w Paryżu dzienniki 
wciąż ogłaszały, zjawia się razu pewnego 
bogaty lord, który umyślnie sławą leka
rza zwabiony, przeprawił się przez kanał. 
Doktór spogląda badawczo na pacyenta, 
opukuje go tu i owdzie, — wreszcie 
wtyka mu pod nos flakonik i mówi: 
“Powąchaj pan!” Lord wącha. „Już je
steś pan wyleczony.” Anglik, zdziwiony 
tak krótką kuracyą, zapytuje doktora: 
“Hem winien?“ „Tysiąc franków.“ An
glik wydobywa spokojnie bilet 1000— 
frankowy z pugilaresu, — wtyka go pod 
nos doktorowi i powiada: “Powąchaj pan 
— już jesteś zapłacony!“ poczem z 
godnością opuszcza pokój.

“Zaraz ci powiem, kochany Hartmodzie, 
jeśli psom nakażeż milczeć, bo gdzie psy 
wyją, milczy człowiek rozumny.” Stra
żnik zniknął z okienka. Krótko potem 
zawołał na psy, które warcząc, kryły się 
do budy. Hartmod stanął przed bramą.

“Czego chcesz? Jeśli nie masz nic wa
żnego do powiedzenia, kości ci połamię 
za twój krzyk nieznośny.”

“Czybyś chciał oślarzem zostać, zacny 
Hartmodzie? Nie zdatnyś do tego, — 
wprzód potrzebaby ci w inną skórę się 
oblec, bo moje osły tylko z przyzwoitymi 
ludźmi się wdają.”

“Ja oślarzem? — ty łotrze! Przysze
dłeś, aby mnie obrażać grubiaństwem?”

mać swego opata. A ja, jako szcze
gólną wyproszę sobie łaskę, aby wszyst
kich przeklętych mnichów kazał na moj 
koszt wywieszać.”

“Gdyby tylko nie było burgrabiego w 
klasztorze,” mówił Lantbert. “Znacie, 
hrabio, z doświadczenia siłę jego ramie
nia i męztwo jego nadzwyczajne. Wszak- 
żeż w Wormacyi w przytomności króla 
pokazał, co umie, a w Moguncyi pobił 
nawet królewskich żołnierzy.”

“Czy sądzisz, że mu król zapomni jego 
zuchwałości? krzyknął Wazo. — Poczekaj 
— a król sam przyjdzie z swoimi, skoro 
tylko odetchnie swobodniej, i złapi zu
chwalca. Zobaczysz, jak sobie będzie wi- 
siał na najwyższej wieżycy zamku Lan- 
dek. Kruki go jeść będą, — za to ci rę
czę!”

Łgarz contra łgarz. Dzielny Yankes 
osiadły na dalekim zachodzie, opowiadał 
Anglikowi, że jednego dnia ubił 999 go
łębi. Anglik na to, że mógł odrazu był 
powiedzieć o tysiącu. „Dla jednego 
głupiego gołębia nie obarczę duszy kłam- 
stwem“ — odrzekł Yankes. Anglik nie 
chcąc pozostać dłużnym, opowiedział o 
człowieku, który ocean od Liverpoolu do 
Bostonu wpław przebył. „Czyś go pan 
widział?,, — zapytał Yankes. — “Jakżeż, 
czy widziałem — z okrętu patrzałem na 
niego, przez kilka mil, niedaleko portu 
bostońskiego. “ — „A to mnie cieszy, żeś 
go pan widział“, odrzekł Yankes — „bo 
możesz poświadczyć, jako naoczny świa
dek, jaką sztukę dokazałem — gdyż tym 
pływakiem byłem ja.“

“Oby się spełniło wasze proroctwo! 
Goreję pragnieniem, by dać królowi do-

“Wcale nie, mój drogi Hartmodzie!
Oślarz tak samo nie zdolny do grubiań- ___ t
stwa, jak strażnik do.delikatności i grze-1 wód mej wierności. Nigdzie w państwie 
czności, albo dozórca więzienia do czu- nie będą tak szanować i uznawać władzy 
łośc-b Otóż przyszedłem ci powiedzieć, ‘ królewskiej, jak w moim klasztorze i ca-

Franciszek Stępiński,podporucznik 
saperów z roku 1831, zmarł w 75 roku 
życia w Paryżu, pogrzeb odbył się dn. 
12 czerwca.

■ — — dla-------

Dam, Panien i. Dzieci. 
S^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług---------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe----- 

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety, 
po jaknaj tańszych cenach.

Na porę latowc^ zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanown# Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić źadanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej cenie! 

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

POLSKI SKŁAD
@ssssssssssssssssssssssssssssssssss@

@SSSSSSSSS8SSSSSSSSSSSSSSSSSS8SSSSS@

I F.dBR YKJł TdPIGERSTWA

S. Piotrowskiego,
317 Milwaukee Ave blisko Erie ulicy-

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AYENUE.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie.
S^^Przyjdźcie i przekonajcie się.^Ffl

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.
36vxi CHICAGO, ILL,

WIELKI MAGAZYN MI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Ftiłirylta nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, któro wykonu - 
jemy'punktualnie na czas oznaczony.

. P. Mikietynski & A. Sowiński.

JAN HAUBER, 
MANUFAZTORNIA I SKŁAD

THE BEST

Książki własnego nakładu

od nw dostawione.

Muehlbauer & Behrle,

KRAJOWE I zagh-wiczne.
HSKLAD:-!

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie

ckim,‘angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, inonstrancye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań
ce itd.. są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia — 
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą

OF ALL

LINIMENTS
TOR HAN AND BEAST.

For morę than a third of a century the 
Mexican Mustang Łiniment hasbeen 
known to millions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents anćl pain. It is a medicine 
above price and praise—the best of its 
kind. For every form of esternal paui 

“ MEXICAN 
Mustang Łiniment is without an cqual.

It penetrates flesh and muscle to 
the very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible.' Its effeetsupon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąualiy wonder- 
ful. The Mesican

MUSTANG
Łiniment is needed hy somebody m 
every house. Every day brings news of 
the agony of an awfal scald or burn 
suhdued, of rheumatic martyrs re- 
stored, or a valuable horse or ox 
aaved by the healing power of tms

ŁINIMENT
which speedily cures such ailments of 
the HUMAŃ FLEiH as

Rheumatism, Swellings, Stiff 
Joints, Contracted Muscles, Burns 
and Scalds*, Cuts, Brnises and 
Sprains, Poisonou^ Bites and 
Stings, Stifiness, Łameness, Old 
Sores, TJlcers, Frostbites, Chilblains, 
Sore Nipples, Caked Breast, and 
indeed every form of external dis- 
ease. It heals without scars.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints, 

Founder, Harness Sores, Hoof Dis- 
eases, Foot Kot, Screw Worm, Scab, 
Hollow Horn, Scratches, Wind- 
galls, Spavin, Thrush, Kingbone, 
Old Sores, Foli Evil, Film upon 
the Sight and cvery other ailment 
to which the occupants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Mexican Mustang Łiniment 
always cures and nevcr disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST

LINIMENTS
FOR WT OK BEAST.

Wiktora Bardońskiego | KARTY OKRĘTOWE

| UTOi POLSKA|
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Bedac w stosunkach z praktycznym polskim do
ktorem WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradley u\ przesyłamy lekarstwa na
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

Nikodem T. Tański,
Lekarz Uomeopa tyczny

W SOUTH BEND, IND.
LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsultacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacyi—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jefferson,

W SOUTH BEN D, - INDEiNd.

Lekarz na Oczy i Uszy.
1*5 lat praktyki.

Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żąda wynagrodzenia - 
odebrane już zwraca napowrót pacyerftom.

a

I od 7 do 9 z rana.
“ 1 “ 3 po południu. 
“ 6 “ 9 wieczorem.

Dr. M. DROSSNER,
602 Milwaukee Avenue

5vxl. CHICAGO, ILL.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Opisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ lw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy si ę zapłacić powyższą nagro

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawncSci, 
zatwardzenia itp., temu, kego nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami (West’s Vegetable 
Liver Fills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy
stkich aptekach. Wystrzegać się trzeba sfałszo
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. BARDońsniEGO 
et Co. 615 Noble str. Chicago. ’

$ I OOO Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeni w wielkich zawikłaniach i*bole- 
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe
bry katarowej, hrypki, lironchitis, suchot w pier
wszych objawach, i wszystkich chorób 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy Wesfa Syrupem na kaszel 
(West’s Cough Syrup), użytego stósownio po
dług przepisu. Pojedyńcze butelki 25 i 50 cen
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzcdaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła sig przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WEST * Co., jedyni właściciele, 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Stor-ey & Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. ByRDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WesUh Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rnoea. Inpotency, Inyoluntary Emitsions, na za- 
starzsłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć, e Ino pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zawie
ra poreya na cały miesiąc. • Jedno pudełko ko
sztuje dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze
syłamy przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo me od
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jeżeli*lekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Van Śchack Stevenson & Co. 92—94 Lakę str.

CHICAGO 111.

----- przedaje p® jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

SENEBAŁWA
Parowców Bremenskich

z
z

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,
BREMEN BALTIMORE

I NAPOWRÓT.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 

Linie podają w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do 'Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej zadają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
i-ofęlNofele i MiLwaukee

Parowców Bremeiiskich

VoRTH GeRMAK ŁlOYO,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore
----- i napowrot.------

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY

przełaje po jak najtańszej cenie 
W- S. BORKIEWICZ, - La Salle, III- 
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
IN ort li G-emmn Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, III.

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
caność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną Cóng.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace- 
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

ANTONI STELLMAGH, 
Poleca Szanownym Kodakom swój 

mcm wm 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo

dniejszych
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elęgancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak
N aj przy stępniej szych Cenach, 

ANTONI STELLMAGH, 
397 MILWAUKEE AYENUE

T. NAŁEFINSKI
. POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon 
Dobro napoje Wina i Likiery najrozmaitsye 

Piwo zawaze świeże 1 dobre cygary. 

94 Division str.,

w pobliżu Carpenter St. Chicago

ANTONI KADOW, 
Poleca, szanownym Rokadom swój 

MA6AZYNKBAWIECKI 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
ANTONI KADOW, 

1T1 W. Miiclisoii st. Cliiea-^ęo.

------- UTRZYMUJE -------

GROCERNIĄ
-irai-

-:-SKŁ AD-:-MAKI-:-

la wy- 
?a bvć 
23vxi

pojak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St
GHnAGG ■ - ir,l

Charles Sokup,
POLSKI SKŁAD

427 Milwaukee Ave. Chicago.
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WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA
Chicagowskiej Wystawie r. 1881.

S amy nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź
cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić xa $9 oo., a No. 8 za $12.oo. Gwarantu
jemy każdy piec. 27vis



POCZTA EUROPEJSKA 
Dnia 27 Czerwca 1882 roku.

Rosya robi sobie niepospolitą sławę, 
jakkolwiek od dawna znaną, co do wglą 
dania w sprawy innych państw. W Ga
licyi, jak z procesu Olgi Hrabar się po
kazuje, urzędnicy rosyjscy ustanawiali 
agentów, którzy “śledzili,” jak twierdzą 
oskarżeni o zdradę stanu — a jak inni 
mówią “agitowali na korzyść Rosyi i pra 
wosławia.” Niemczech jeszcze lepiej 
się Moskale spisali — albowiem przeku
pili takich, którzy ukradli plany znajdu
jące się w ministerstwie marynarki. Je 
den z aresztowanych o ukradzenie pla 
nów zeznał, że dostał za to ruble. Słu
sznie też jedna z niemieckich gazet tak 
pisze o całej tej sprawie: Jeżeli Rosya 
rzeczywiście zapłaciła za tę kradzież, to 
nie dała bynajmniej dowodu przyjaznego 
usposobienia względem sąsiednich Nie
miec. Korzyść, jaką Rosya odniosła z o 
trzymania nieprawnym sposobem planów 
fortyfikacyi — nie da się porównać ze 
stratą moralną. Wszyscy pamiętać będą, 
że Rosya nie przebiera w środkach, że 
posunie się nawet do namowy okradzenia 
aktów i nikt nigdy na jej przyjaźń liczyć 
nie będzie.

Car ustanowił komisyą w Petersburgu, 
która miała obradować nad organizacyą 
stosunków włościańskich w Rosyi. — 
Komisya radziła i radziła — a gdy już 
teraz spodziewano się prawie na pewne 
jakiegoś wyniku tych narad, — car ka 
ził komisyę rozpędzić. Zwykły to spo
sób w Rosyi zaprowadzania reform. O- 
głasza się całemu światu, że coś ma się 
zrobić — a gdy już przyjdzie do tego, 
żeby zrobić, rozpędza się komisyę.

Podobną też drogą idzie rząd — agitu
jąc w innych państwach. Dozwala się 
na rozszerzenie agitacyi—a dopiero wów 
czas gdy agitacya odkrytą zostanie przez 
odnośne państwo -- rząd moskiewski ob 
mywa sobie ręce. Mówią, że Ignatiew z 
powodu procesu lwowskiego o zbrodnię 
stanu poszedł w “duraki,” bo nabawił 
Rosyę wstydu. Teraz donoszą znowu, 
że Pobiedonoscew, ober-prokurator sy
nodu prawosławnego i bardzo łubiany na 
dworze carskim, będzie musiał wystąpić 
ze służby państwowej, jeśli w procesie to 
czącym się przeciw Oldze Hrabar i wspól
nikom wyjdzie na jaw, że chciał w Ga
licyi Rusinów podburzyć. Oczywiście 
robi to Rosya nie dla tego, aby potępiała 
działanie Ignatiewa lub Pobiedonoscewa 
— de, że wymagają ukarania winnych 
sąsm lzkie stosunki z Austryą.

Dzienniki przyniosły z Peterhofu (re 
zydencyi obecnej cara) wiadomość, że 
minister dworu (zaufany bez granic) hr. 
Woroncow-Daszków wyleciał... z po
wozu i silnie został poraniony w piersi i 
głowę. Zapewniają, że upadek i rany 
ministra spowodowane podobno zostały 
za pomocą jakiegoś piorunującego po 
ciska, i że pisma otrzymały rozkaz nie 
podnosić więcej tej kwestyi. W każdym 
razie kompetentni zamieszkujący w Pe 
tersburgu utrzymują, że nihiliści nie za
przestali swych robót i przygotowują coś 
nadzwyczajnego.

Wychodzący w Genewie “Wolnoje 
Słowo” pisze: “Jeżeli liberalna opozycya 
nie zdoła podkopać roflyjskiego abRolu- 
tyzmu, uczynią to monarchiści konperwa 
tyAci. Dla tego witamy nowego wiel
kiego wezyra Rosyi. Jogo przeszłość, 
jego działalność stoją jeszcze w pamięci 
wszystkich. Znane kłamstwa w statysty 
cznych wykazach szkół, walka z ziem- 
stwami i prasą, nienawiść do oświeconego 
średniego stanu, gwałtem i siła dokony
wane nawracanie chełmskich Unitów na 
prawosławie, wyrugowanie polskiej mo- 
wv w Królestwie z urzędu i ze szkołr, 
mimo ustawy z r. 1861, zakaz dany U- 
kraińcom pielęgnowania ich literatury, 
teatru i sztuk. Oto, co nam przekazuje 
przeszłość tego wielkiego wezyra!”

Uchwalona przez sejm pruski nowa u- 
Rtawa kościelno-nolityczna, przynosząca 
katolikom niektóre ulgi, hzyskała na
reszcie sankcyę cesarza niemieckiego, po 
długiej, trudnej do wytłómaczeniazwłoce.

Pruski minister skarbu n. Bitter, po
dał się do dymisyi. Już dawniej obiecały 
pogłoski o nieporozumieniach i scysyach. 
jakie istnieć miały między p. Bitterem a 
kanclerzem niemieckim w kwestyi refor
my podatkowej, i w ogólności całej poli
tyki ekonomicznej księcia kanclerza, wia 
domość wiec o ustąpieniu rr.inistraskarbu 
wskazuje, że kanclerz wyszukał sobie w 
nim kozła ofiarnego.

“Złe idzie zawsze w parze” — doświad- 
czył-tego i ks. Bismark. Po klęsce ino 
nopolowej spotkała go druga osobista, 
bo jtrzegrał proces z Momsenem o obra
zę honoru. Sławny uczony oskarżony 
był o obrazę honoru Bismarka, jednak 
Rad krajowy berliński po rozprawie dnia 
15 czerwca odbytej uwolnił oskarżonego, 
motywując orzeczenie swoje tern, że uży 
te przez Momsena wyrażenia obrażające- 
mi są tylko dla tej osoby, którą Momsen 
miał na myśli; być zaś może, iż Bismark 
był tu rozumiany, ale Momsena trzeba 
uważać jako męża, który ma odwagę wy
powiedzieć swoje zdanie i dla tego trzeba 
przyjąć, że byłby otwarcie powiedział, 
gdyby był mia? Bismarka na myśli.

żeli więc te straszne i częste zbrodnie, 
których ofiarami padają właściciele, przy
pisać należy smutnemu położeniu wiecznie 
oczekujących zapowiedzianej ulgi far 
nier(;w — to prawa koercyjne i marsowe 
ten tylko odniosą skutek, że Irlandya za
mieni się w teatr bezprzykładnej może w 
dziejach “wojny chłopów.”

Ale fakta jasno dowodzą, że obok taj 
nego związku przewrotu, którego istnie
niu niepodobna przeczyć, usposobienie 
rolników w niektórych okolicach wydane 
jest do tego stopnia na łup zwątpieniu 
i rozpaczy, iż morderstwo twardego i

Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej TJ1 A TS I 1P A U f
dozórczyni chorych. * £ ■ a £Łżw&wA * ■

Mrs. Winslow’s Soothtng Sykup jest prze- ----- l|)w(||------

Aci°u^v^mv czterdziestu lat'p w. PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS. 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez :
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie- Osada Pi lska w Poniatowski istnieje Już od 5 
ciom boleści, leczy dysenteryę i dyarvę (biegun- lat i rozwija sie bardzo pomyślnie. Grunt jest 
kę) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki nadzwyczaj urodzajm,, z wierzchukę) rznięcie _________
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro
wie przywróci. Cena za butelsę 25 centów.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
Cliioagro

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA

____ j__ , . ..... ,, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa, a poi nią glina murglowota. Woda 
nadzwyczaj zdrowa*i Ltwo do dostania. Klim t 
jest bardzo zdrowy i właśnię stosowny dla Pola
ków bo ten sam, co w Ks P> znańskim i Pru-

761 Baduner St. 922

Spiski tajne w Irlandyi i zbrodnie 
agraryjne.

Z Irlandyi dochodzą ciągle niepokoją
ce wieści, zapowiadające niejakoś zgubny 
dla nieszgśliwego tego kraju zamiar wy
wołania walki orężnej. Czytamy bowiem 
w korespondencji londyńskiej do Kur.' 
Pozn., datowanej 10 czerwca, co nastę
puje:

Jeżeli istnieje w Irlandyi tajemne sto
warzyszenie polityczne, które gwałtowne- 
mi środkami, ogniem i żelazem zamierza 
przywrócić niepodległość kraju — to mu
si ono być szeroko rozgałęzione, musi po 
siadać zatrważające sposoby i zasoby, 
kiedy żadne usiłowania rządu i policyi, a 
nawet usiłowania patryotów nie zdołają 
go wytropić. Jeżeli zaś nie istnieje, je-

nieludzkiego właściciela uważane jest za 
rzecz konieczną.. Dla tego mordercy 
znajdują lub mają przygotowane miej 
sca schronienia, pewni są, iż ich żaden z 
nich nie wyda włościanin, w najgorszym 
razie, przeciw nim świadczyć nie będzie 
— że, nakoniec, jeżeli się między przysię 
głyini choć jeden znajdzie farmer lub 
.... tchórz, to po wyroku nie dojdzie. 
Na zabójców pani Smythe, zamordowa 
nej temu blisko trzy miesiące, nałożono 
cenę 700 ft. szt.; obiecano przebaczenie 
wspólnikom, którzy aktualnie własno
ręcznie nie spełnili zbrodni — a jednak 
ani śladu zbrodniarzy. Podobnie rzecz 
się ma z katastrofą dublińską: nagroda 
przenosi 12,000 funtów szterlingów, ale 
nikt się po nią nie zgłasza. W miesiąc 
po zamordowaniu ministrów pada tru
pem krewny jednego z nich, Bdrke, a z 
nim przydany mu do obrony na wszelki 
wypadek żołnierz. Takie wypadki ciągle ) 
zachodzą. Ale komu przypisać te 
morderstwa? Pewną jest rzeczą, że lord 
Cavendish i sekretarz Burkę padli z wo
li tajemnego spisku politycznego. Czy i 
jego kuzyn skazany został przez tych 
samych sędziów podziemnych? Zdaje się, 
że nie, że był jednym z tych właścicieli, 
którzy nie my^lą ustąpić ani joty z swych 
praw; wiemy, że sam sobie był komorni- 
kem i z pomocą policyi i dragonów 
eksmitował dłużników włościańskich; że 
nawet do kościoła raz przyszedł uzbrojo
ny w dubeltówkę, obawiając się parafian; 
że był znienawidzony w hrabstwie
Galway; że wreszcie, jak tylu 
otrzymał straż dla swej osoby. 1 
groda wyznaczona jest wysoka, 
uda władzom odkryć mordercę?

innych, 
tu na- 

Czy się

Partya parlamentarna p. Parnella na
brała temi dniami cokolwiek odwagi. 
Dotychczas bowiem nie była pewną, czy 
tajne związki rekrutują adeptów swych 
między Irlandczykami. Morderstwo mini
strów osłabiło ją znacznie. Ale przeszłego 
tygodnia zaszła okoliczność, która każę 
patryotom wierzyć, iż działalność tajnych 
stowarzyszeń skierowana jest przeciw 
Anglii, że celem ich bezpośrednim nie 
jest utopia o niepodległości irlandzkej. 
Słowem, uwydatnia się coraz więcej 
prawda, że międzynarodowy żywioł 
rewolucyjny rozpostarł się na. dobre w 
zjednoczonem królestwie i używa Irian 
dyi jako główne pole swych czynności. 
Zebrało się w Londynie około 300 dele
gatów najróżnorodniejszych towarzystw 
rewolucyjnych — socyalistów, komuni
stów, nihilistów z wszystkich prawie kra
jów europejskich. Rosyan było najwięcej; 
jeden z nich oświaczył, że połowa ludno
ści Rosyi liczy się do związku; że w 
drugiej połowie największa część sprzyja 
mu a reszta — drży przed nim! Dalej, 
zwracając się do delegatów Rosyi, radził 
Irlandczykom „pracować głównie w 
Anglii i w Szkocyi, w ozem im pomogą 
wszystkie organizacye interaacyonalne, 
mające tu po części swe „centra“, a po 
części swoich przyjaciół'0.

Przyjdzie zapewne rychło czas, gdy i 
rząd tutejszy będzie zmuszony do 
ograniczenia swej gościnności — jeżeli nie
pod naciskiem obcych mocarstw, to 
własnego bezpieczeństwa!

Towarzystwo Bratniej Pomocy

dla

św.
Wojciecha Biskupa w Chicago, na ro- 
czoeni posiedzeniu dnia 9 Lipca r. b., w 
11 letnią rocznicę swego założenia, wy
brało na rok bieżący następującą admini- 
stracyą:

Kazimierz Cichy, prezydent; Józef Ma
jewski, wiceprezydent; Onufry Grochow
ski, sekretarz protokółowy* Jan Manna, 
sekretarz finansowy; Stanisław Budzba 
nowski, kasyer; 'Wojciech Kruk, Jan 
Rewers, Tomasz Baran, rada gospodarcza; 
Jan Danielski, marszałek I; Klemens Be- 
liński, marszałek II; Maciej Forożyński, 
Julian Wachowski marszałkowie pobo 
czni; Stanisław Malicki, Jan Rakowski, 
Teofil Wachowski, Leon Kruszyński, 
Franciszek Kiełmiński, Michał Doriarski, 
obrani chorążymi; Wojciech Donarski, 
chorąży do narodowej chorągwi.

Wszelkie listy, korespondencje i t. p. 
rzeczy, tyczące się Towarzystwa św. Woj 
ciecha, winne być adresowane do sekre
tarza O. Gkochowskieoo, 688 W. 18th str.

Chicago, III. ■

Towarzystwo Św. Stanisława Kostki 
w Bay Cify, Mich., na posiedzeniu dnia 
9 Lipca br. wybrało następującą admi 
nistracyą:

Na prezydenta F. Skórczewski; na wi 
ceprezydenta F. Musiał; na sekretarza 
A. Elias; na podsekretarza W. Dardas: 
na kasyera A. Betcher; na marszałka 
W. Pajonk; na chorążego Andrzej Pie 
aik; na podchorążego Wiśniewski; na 
odźwiernego Michał Palwiński; na rad
nych Szymon Nowakowski, Jan Bujar- 
ski, Ignacy Eichstedt i Wincenty Kazyak.

Poszukiwania

Poszukuję Alexa»dra Guzieńskiego ro
dem z Tymawy, 'a mieszkał w Osieku w 
Prusach Zachodnich; przeszłego roku w 
Marcu przybył do Ameryki i byt w Chi
cago przez kilka tygodni a potem znikł 
bez Rla>iu. Ktoby wiedział o jego dzi- 
Riejazym pobycie, proszę donieść pod 
adresem: Mathias Zawadzki

606 Noble str., Chicago, III.

Poszukuje Litwina Bernarda Dereszkie 
wieża, który wyjechał do Ameryki z Li-
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769
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779
780
784
786
788
823
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Bartkowiak Kasp. 928 
Bicek J.
Błażejczyk Jan 
Frylancka Aniela 
Brzeziński Jan 
Czeszewski Kaz. 
Ciesielski M. 
Kwiatkowski H. 
Grochowski M. 
Hula Jan

850 Jakubowski W.
851 Janik M.
858 Kankusz Mart‘n

949
953
959
961
999
991
992
993
999

1002
1006
1007

877Konradz.kaLuduikal014
878
879
8 4
893
993
904
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Kościerzyna Fr. 
Kostecki Tomasz 
Kujawa Maciej 
Kulupa Tomasz 
Macek Julia

1016

Naliborski KI. 
Nowakowski Ma': 
Pruchnicki Józef 
Robinowicz Sz. 
Rudnik Jan 
SalamowjcŁ Ant. 
Sobusz Andrzej 
Socha A ntoni 
Sodomska Fr. 
Sokół Obrzewski 
Stopko Jan 
Strzelecki Józef 
Szczepański Jan 
Szulczewski M. 
Urban Fr.
Wysocki 1.

1018 Wachowski Jan
1021 W awrzyniak Magd.
1026 Wilna A ntoni
1028 Wodzieński Józef

Machowicz TeofilaPSl Wrzeszke Piotr 
Makoska Kat. 1032 Zalewski Józef
Makowski .łan 1033 Zaputowicz

1035 Zieleniewicz M.

Następujący pp. Abonenci zapłacili 
za GxzETę KATOLWKą:

Andrzej Bucholc, 
Jan Jeżewski
Jan SLangiewicz 
Jan Musiałowicz 
Józef Orlikowski 
Albert Bloch 
Antoni Marszelski 
A ntoni Falgowski 
Yic. K ucharski

Chicago .

J an Janowiak Blossburgh........... 
Marcin Wentland, Pittsburgh—... 
Kazimierz Paciorkowskl, Albany. 
Jan lagielewski Preston..............  
Fr. Narloch Ardoch.................... 
Wincenty Urbański, Herudon.... 
Wojciech Grzeziński, SouthBend. 
Wład Bajer, Lemont..................  
Jan Kuspa. Medina..................... .
Józef Woźny, Milwaukee...... . 
Jan Brzezubki ” .......
Piotr Zubartowski ” .......
Jan Grams, Manistee-..................  
Frank Gornowicz, Acto1'.............  
Jan Korcal, 1'lattsmouth..............

Chicgo, dnia 18 ipca,
Pszenica zimowa...............................
Pszenica latowa.............................. .
Kom.................................................
Owies................................................
Zyto..... .............................................
Jęczmień..........................................
Chmiel, funt.....................................
Maka, beczka..................... 
Wieprzowina, beczka........  
Masło, funt........................ 
Sery.................................... 
Łój...................................... 
Boby, buszel....................... 
Jaja, tuzin.........................  
Pierze gęsie, funt..............

“ kacze, “ ...............
“ kurze, “ .......... .
“ indycze, “ ...............

“ z ogona, funt.
“ “ z skrzydeł “

Jabłka, beczka,..................  
Brzoskwinie bix............... 
Gruszki.............................. 
Watermelons za sto.........  
Cytryny, pudełko..............  
Pomarańcze “ .............  
Figi funt........ ...................  
Orzechy........... .................  
Siano, tymotka—ton...... .

“ z preryi................
Miód w plastrach funt......

“ wolny, funt.......  
Wosk czysty.......................

“ brudny ..................  
Kury żywe, funt.................

“ “ tuzin................
G ęsi “ 
Kaczki “ 
Indyki “ funt.
Kartofle śwież . beczka......  
Ka msta (100główek).......... 
Ogórki, tuzin....................... 
Cebula, beczka....................  
Nasiona: Koniczyny buszel.

Tymotki “ .
“ Lnu  “ .

Bydło...................................  
Cielęta za 100 funtów.........  
Krowy dojne za sztukę.......  
Wieprze..............................  
Owce....................................  
Wełna, funt.......................... 
Węgle...................................

1 oo 
2 00

50
2 00 
2 00
1 00
1 50
1 00
1 OQ 
2 00
1 00 
3 00
4 00
2 o’

50
2 00

50
1 00
1 50
1 00 
2 00
1 00 
2 00
1 00

, 1882 roku
.. 110 do 117
.. 70 “ 1.25
.. 60 “ 85
.. 40 “ 60
.. 70 “ 75
.. 65 “ 75
.. 8 “ 40
,3.00 “ 8.75
15.00 “ 20.85

9 “
3 “

24
10
6

2.00 “ 3.90
15 “
50 “
30 “
6 “

18
51
33

.. 35 “

... 25 “

... 2.00 “
... 60 “

3
45
30

4.00
99

sach. Udają się ta o także te same zboża, co w 
powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień gr cli, owies, kukurudza, tatar 
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta są pokryte pięknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi ogą je 
sprzedać za d brą cenę, a w kilku bitach przy
niesie im p d« ó rą sumę, którą za grunt zapła
cili Jest tam Już około 80 familii polskich sta
le zamieszkałych i do 39 familii już sobie 5zaku 
piło grunt i przybędą tej jes eni. Kto wiec ży
czy sovie osiedl ć w tej osadzie, niechaj się tam 
niezwłocznie uda. dopók’ cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraz dostt ć

Grunt od 6| do 7 dolarów za akier-
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3sztory, poczta, tar
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do mąki bę
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko
licy dla tych <o jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobrą zapłatę

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
się można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi
sanego.

.. 1.00 “ 125 

.20 00 “24.(10 
6.00 “8 00 

3.00 “ 6.50
10 “ 12
4 “ 15

12.00 “ 17.00
7 00 “ 

... 12 “ 
.. 10 “ 
... 22 “ 
... CO “
... 8 “

9.50
20
11
25
00
10

0.00 “ 0.00
3 50 “ 4.50
2.00 “ 

.... 8 “
„... 3.00 “ 
... 3.50 “ 
- 20 »

4.50 “
2.15 “

. 1.25 “
2.50 “
5.50 “ 

25.00 “
6.00 “
2.75 “ 
0/ 4 “ 
4 00 “

2.50
10

3.25 
5.00

25 
3/0 
5.00 
2.25 
1.30 
8.50 
7.50

55.00 
8.60
4.50 
0.42
7.00

NAKŁADEM KSIĘGARNI
katolickiej

-Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszła świeżo w czwartem już wydaniu książka 
do nabożeństwa pod napisem:

Nabożeństwo katolickie 
na wszystkie niedziele, święta uroczyste i ko
ścielne oraz m dlitwv po większej części z Pi
sma świętego i Ojców kościoła wyjęte na chwałę 
Boga i dla dogodności wiernych zebrał

JOZEF Ł UBIENSKI.
Książka ta od dawna ciesząca się nadzwycz jnym 
powodzeniem, uznana powszectinie za" jedna z 
najlepszych książek do modlitwy, pełna nama
szczania i ducha chrzęściańsKiego, obecnie wy
dana bardzo ozdobnie, na papierze welinowym, 
z obwódką różową ns każdej stronnicy, drukiem 
drobnym,*iecz wyraźnym, w formacie małym, 
bar Izo dogodnym, ozdobiona prześlicznym sta- 
loryt m Najśw. Panny; jest bez zaprzeczenia 
najpiękniejszą książką do nabożeństwa w jeżyku 
naszym.
Osobne wydania dia kobiet i mężczyn-
Cena egzemplarza bez oprawy....................$1 50

“ *• oprawnego w płótno angiel
skie z wyciskami ozdob., złote brzegi...... 2 oo

Cena egzemplarza oprawnego w skórkę z 
wyciskami ozdob onemi, złote brzegi.

Cena egzemplarza oprawneg j w wyborowy 
gładki sz-eryn, brz gi złote..................  3.oo

Cent egzemplarza oprawnego w wyborowy 
gładki szagryn. '>rzegi pąsowe zgwi zdkami 3 50

2.50

Także w ozdobnych i kosztownych oprawach, 
jak: w jucht, aksamit, perłową konchę kość sło
ni wą sa na składzie w wielkim wyborze.

A to w liście rekomendowanym (registered 
letter nadeszle amerykański? papierowe pienia 
dze, ot6yma ks ążkę odwrotną pocztą franco tj. 
opłaconą.

DR. WŁADYSŁAW MIŁKOWSKI,

KRAKÓW, ULICA SW. ANNY 191.
DOBRE KSIĄŻKI

'w wielkim zapasie.
BOOCH ARKOSSY, nowy dokładny sło

wnik polsko niemiecki i niemiecko polski.
2 ton v.........................................................$7.50

CHODŹKO, dokładny słownik polsko-an- 
giel-ki i argielsko polski, oprawny...... '

BIBLIA, to jest księgi Starego i Nowego Te
stamentu, na język polski przełożone, przez 
ks. Jakóba WujKa, ilustrowana...............

MAŁECKI, gramatyka języka polskiego, 
szkolna, oprawna...... . .................... .

7.oo

4 25

1.40
POPLINSKI, Historya Powszechna, 3 tomy 

1882.......................................................... 3.oo
KASPROWICZ i CORNET, rozmowy w 

polskim i angielskim języku, oprawna....„ 
NOUVEAN GUIDE de C. nversalions Mo 

dernes en Franga:s Italien, Anglais, Alle- 
mand, Polona s et Kusse........................

ŃOUYEAN GUIDE de Conversalions Mo-

1.25

1.15

- - -- - | dernes en Franę-ms. 1’olonais et Allemand
yerpool w Anghi, przed półtora roku za J NW.iNO WSZY 8EKRETARZYK, zawiera-
mieszki wał w New Yorku na 27lh Str

75

jacv v zory listów.
dopiero mad kilku .ni™,.-,,... WB2y8tkic inne ksi?jkj w0 WMy.

", w,e? i stkioh je-.ykach można u na, nabyć.
nu-RĆ pod “ J

a-1 „ , T'ra’ 1 Muehlbauer & Behrle,bi. Lutuner't.r. Liyekpool ’ 7

z New Yorku. Ktoby z 
dz ał o jego pobv<-i'i, ruc? 
adresem: Mateusz ,

44v3. Euglaud.

40

41 La Salle St. Chicago. Ili,

KARTY OKRĘTOWE 
po jak najniższych cenach i pośredniczę przy 

sprzedawaniu lotow i domow w Chicago-

CHICAGO, ILLINOIS.

Wiadomość dla Hm igr ant ów.
Możemy dostarczyć domy i ziemię, oraz zao

patrzyć w sprzęty gospodarskie i żywność sto 
albo więc -j familii polskich, którzy chcą praco
wać na farmach w Texas w roku 1883 ^Za zbie
ranie bawełny i ccrn dajemy dobra zapłatę. 
Około sto familii w tej okolicy dobrze*się gospo
darzą. a dużo już posiada swe własne farmy. 
Sprzedajemy także

IDolory Grunt
na 10 lat wypłaty.

W tej osadzie jest ksiądz i kościół polski, w 
którym nabożeństwo co niedzielę się odprawia.

Wszystkim tym Polakom, którzy tu przyjadą, 
będziemy we wszystkiem dopomagać. Bilet na 
kolej do Texas nie kosztuje więcej, jak na innych 
drogach. Grunt i woda dobra. Zboże tego roku 
piekne — korn po 31 centów buszel.

bliższych wiadomości udziela FATHER CAS- 
SIMIR JOZEF BARTULA, mieszkający w tej 
osadzie.

KTO MOŻE PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ 
leżeli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie .można najlepiej i' riajtaniej się kupuje i ten handel się popiera, 
w którym wszystkim kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JAKO

-^ItNAJWIĘKSZY SKŁAD GARDEROBY W MIEŚCIE^ -

• posiadający wyUTi^h^egaiicko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.
Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtańszej ci nie i dla tego spodziewamy się, 

że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się, ze ws u e ’ un 'k o
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej sprzedajem} , amze i w innyc g
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości 
odrobionego z stosownych do tego materyi, który pojedynczo sprzedajemy po $5.oo, ^6.50, ^8.00 

<10.oo, 11.50, $12.50, $14 00, $15.oo.

J5@“(POMIEDZY 18 i 19 ULIC^.“@a

SYSLAND, l^olscy Kler ki-

I^J™WE l.l\l IPAROWCÓW
—jprosta linia n.o(—EUROPY I AM ER Y KI

J@“po najtańszych cenach«^I

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także

SlLETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróż y opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli oodróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szfązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po
wyższy ch.

JAIN BED1NAHZ;,
1G5 ISłtli Ht. - Chieag-o.

Bremond, Robertson Co. Tex.

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26. Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAW ANO. OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.

Są tam najlepsze grunta do 
założenia 500 farm.

Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed
stawia tięjako

Tarcz Kwadratowa
na powyższe! mapie w bliskości Green Bay. i 
mają być < bsiedlone ludnością polska. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska sa wyborne.

Cena od $3-00 do $8-00 za akier,
jedna czwarta gotówka, a reszta na pięć lat wy
płaty.

Po mapy i cvrkularze. które lepiej wszystko 
objaśflia. zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennfe, a będą natychmiast wysłane.

Kęazla P«koju i Notaryusz 

W80 DIII BEND, INDIANA
Wystawia legalne papiery wszelkiego rodzaju, 

ściąga schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
ugoda. Posiada następujące agentury:

Okrętowe Półuocno-Niem. Lloydu.
—i ZABEZPIECZENIA OD : — 

'.OGNIA I ŻYCIA. 
sprzedaży Domów i Lotów. 
Wyrab:a tytuły tychże etc. etc. Office na Wa
shington ubcy, w South Bend, Ind.

KARTY OKRĘTOWI
NA WSZYSTKIE PUNKTA

W
i

3 
H
*

r R

Adres

MILWAUKEE, WISCONSIN

mbwohuCos-

po najtańszych cenach

— :i na najlepszych parowcach’.—
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave
Jednocześnie sprzedają także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNŹ
tak iż podróżny opłacić może u mnih całą pc 
dróż od miejsca wyjazan aż na miejsce przyszłe 
go pomieszkania

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mni< 
za jedną osobę tylko

23 dolarow
sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz 
nańskiego, Prus Zachodnich. Szlaska i Galicyi a 
do wszystkich punktów Stanów zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po

&IANOS
$850 Square Grand Piano for onfy $245-
Piano Stylu 311 w spaniałej oprawie z ró- 

>2 żóv ego drzewa, e egancko
wykończone, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafr. podług naszego nowego sposo
bu na-trojonv, prześlicznie karwnwane n^gi i 1 ra, 
dalej ozd- biony w c gżkie. wężowate i piękne 
sztukaterye. mocno żelazem oprawny zbudowa
ny podług francuskiej kor.strukcyi. z doskonałe- 
mi młoteczkami i^vszvstkiemi ulepszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu.

g^^Nasza cena’za taki instrument z krzynią, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książką >00/1 R* 
odvi<zieniem na kolej w N.Yi rku tylkowZ^rUi 
Zniżona z dawniejszej naszej hurtewnej ceny fa
brycznej. $295 i tylko na dni 60 do nabycia te
go f ftepianu służ ć może. Jest to obecnie bez 
porównania naj wie sze ustępstwo dla muzykal
nej publiczności. Bezprzrkladne szczęście! Btra- 
szne zniżenie za Piano tego stylu! barnów na
tychmiast.

Tc Piano wysyłamy na 15-dniową próbę Pro
simy o przysłanie poręczenia, jeżeli z zamówię 
niem nie będą pieniądze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana będńe zwrócona 
i koszta tran jp:>rtu tam i nap< wrót przez pas o- 
płacone jeżeli Piano nie będzie tak'em, i"k je 
przedstawiamy'. Wszystkie inne ku na: Piano 
$160 najwyżej. Około 15 O('O w użytku i ani 
jedno rieukontent -wanie kupującego. Podręczne 
ilusteowane kata ogi wysyłane darmo, najlepsze | 
daią świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde l 
Pian > rrwarantujemyr na 5 lat.

SHHET MUSTC po 1-3 ceny. Kataloei 3.000 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem 3c. 
marki.

MENDELSSOHN PIANO CO., Box 2058 N, Y,

DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE 

Szczecińsko-Amerykańska 
LINIA PAROWCÓW

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potężnemi parowcami pomiędzy 

SZCZECINEM I NEW-Y0RKIEM. 
Korzyści portu Szczecińskiego są wszystkim 
znane. Par wce są większe i wygodniejsze niż 
z innych linii i przebywają swą podróż w

Dniach, 
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami za

nim kupicie sobie bilety;
Z SZCZECINA DO NEW YORKU - - >25 oo 
“ BERLINA “ “ *26oo
“ POZNANIA “ “ 04 ok
“KRAKOWA “ “ 0040

do new yorku“WARSZAWY “ oftC|A
“ BYDGOSZCZY “ “ 26'65
i z każdego innego miejsca w Europie po równie 

NISKICH CĘTKACH.
Dobrego agenta potrzebujemy w każdem mieście 

Na zapytania i listy z żądaniem informacyi 
chętnie i spiesznie odpowiadamy. J

HUNSBERCER & CO.
Gen. Western Agent.

1 57—I 59 La ShIIa St. - r-Trrrłr-n

KARTY OKRĘTOWE 
B@“PO NAJTAŃSZYCH CENACH^ 

-------U------

AT LEMONT, ILE 
Zarazem jest agentem Gazety Kat

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-YORKSKICH PAROWCÓW 
------------------11X3.10 c3Lo^ —

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Renie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indyach regularuemi parowcami przez Kanał Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW .

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróinego od wyzyskiuoan i zdzierstw, dołączamy i dogodność, 
ie podróinego odstawiamy z dworca, kolei az do domu bez iadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
Z Amsterdamu do Chicago

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

25 S. William Str., New York.

$37,

90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BA RZYNSKI, St. PauLNebraska.
N. T. TA NSKL South Bend, Indiana.
A- M. CONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI 9 Carlisle st. NewYork, N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TU CKER & JANICKI, Berlin. Wis.

A.SCHERMAN.52 Bradley cor. Noble Sts. Chic.
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bav, Wis.
JOHN STARSZAK Lemont, 111.
HIPOLIT DAUBEN. Ripon, Wis. 
jOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SC HER MJ1NN, Jtgent Kolejowy.

Jul. 8anOC«
182-184 WABASH AYENUE,

Koncertowych i Salonowych Fortepianów.
SKRZYDEŁ, PIANIN ÓW I ORGAN

"w "V“orlę.uŁ i Chicago,
od trzydziestu lat istniejąca.

DWim W TYSIĘCY MISTBZDW MUZYKI.
Zalety leli są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat. 
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne 
btroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO.
I 182—184 Wabash Ayenue, 

28TO'pomiędzy Monroe i Adams Sts. - Chicago.


